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Maria Kaczyńska 
Sui ewo 

Prusy 
.Kow~aty i Sulewo 

dwie wsie w gminie 
Wqsosz - dla przybysza z ze­
wnqtrz stanowiq właś~wle Jed­
ność. Obcemu trudno si• zorłen­
lowa~, 9dZie końc_zg si. Prusy, 
t1 gdzie· ·zacżynajq Ko_w~aty. Za 
to miejseowl wyryli sobie łt gra. 
nicę nie tylko · w terenie,·-are I w 
duszach. · 

S ołtJ:'s wsi Kowna ti 
· mrue pod budynek. 

prowadzi 
w h:tó­
dewnl& rym młe~ciła iłę 

mleka. Gdy ·spółdzielnia Mlee.W­
ska w Kolnie W.kwidQ-wała im bi 
punkt skuJ)u, lokal pnej~li straża­
cy. Trzymali w nim swój ~~ 
d<>póki daeh sie nie zwilil Na Wlo­sne wb.r.- WY\Va°lcz.yli tł naczelnika 
gminy· Wąoosz środki. iia remOńt. 
Ledwie ~na.k majster- Antoni Za­
rzeok.i P!'Z.ysŁąpił do pracy. zaczęto 
si~ piek~. _ ~adeusz M,Selch~~i „ I 
Mirosław Dołęga przeciwko z.amia­
rom strażaków i ws_i 'WystąpiC a 
tak sprytnie r~z całą rot;e~ te 
teraz (sam na-cze~ -tak twierqD) 
budynek - choć w latach sze§ćdz.ie­
ąicł ty<:h siła~i Całej w-sr: mrues!OOy 
..:_ stano"yi włamo§ć D~il _ ::- --._ 
że Doł~a uuje się wła§ciclelem, 

to widać. Jeszcże ria jeslen!Cloj§eie 
-do. renui"y zagrodw i strażih:6w 4iło 
~rzetu hie chce dop~~. cłigć r"M­
n~- ~ładz~. nlę . raz mu _paM~ą!J 
U.Poru-·zan1echa.ć. Straficy w kOl'\Cu 
rue wy~trzym.ali l P<>Śzli -ao sadu. 
·~· - · zęł>y · to jęs~ze · is\O ;oo„. s 
Prus. był ubolewa·- s9łt1s: - A . ~µ ~~6) ~Ptzęciwko·_ cfotiru --Wio~ 

_ w,x~tąpił i nam we wsŻystkim za-
prz~ui! _ _: ' ·-~ --

~Zza· w~gia wychodz.l iakiś cz.ło­
w~e~· w śre<inim. więltu~ To Mii-0; 
sJa:w_ ~ega.! Jego si~lisJt<t" itranJ. 
ezy z niedoszłą reinizą:-~łtys i>r7J!­
zórnie wycofuje się_ ~rog_~~ gdzfe 
żgf~rpądził si~ już ~~y ~elt 
m1es~ańCów Kownat.. a ja ... ort.am 
Dc>ł~gę o powąd up0.ru~ -
_ . A jak ja mam . tyć? -:_ mówi 
Dołęga i ciac..onie mnie -. na swÓJe 
~wórze. ~ Wąsko u-. budowa~ 
ai~ nie rpog~. Obora starl. cfasn11 -
otwiera drzwl i pokai.U'e ltrowy. 
g~ ustawione obok siebie. ledwie 
Wi<Joczne ~za wrałamf Obornika • 
Jal6~ki w. s1-0dole ·trzymam - o­
twi~a wier~je. Spod- nóg ucieka 
nam kilka owiec. J~ z pi~ lat 
temu roz.mawiałem z. l\licichowskim 
Tadeusz.em. ieby da' n\1 te działke. 

(CIĄG DALSZY N A. - STR. 5) 
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KONTAKTY 

1985-04-07 

W NASTĘPNYM NUMERZE: plon dyskusji panelowej „Quo va­
dis, Polsko?" _. polemiki wokół „Piekła-nieba" ::/f pomoc czy 
udręka, czyli „Swojego nie daruję!" • druga część reportażu 
„Chrystus na melinie" • gastronomia po wizneńsku - i nie tylko 
• „O sztuce budowania" (2). 

kąsek - wyJaswa zarzuty dyrek­
tor Spółdzielni Rzemieślniczej w 
Łomży, Henryk Karlikowski. 
Wykonanie ścianek działowych, po­
łożenie tynków, posadzek. Duża 
sprawa. Podpisaliśmy na początek 
umowę na 8 tys. m kw. ścianek 
działowych. Zleceniodawca miał za­
pewnić materiały, sprzęt, transport 
pionowy (winda). W praktyce nasi 
rzemieślnicy _,musieli sami zbierać po 
budowie elementy rusztowń, nie u­
dostępniono nam windy, traktowa- . 
no jak intruzów, nie było koordy­
nacji. Nie rozumiemy postawy kie­
rownictwa. Przecież własnymi siła­
mi „Budopol'• nie skończy budowy, 
a spółdzielnia dysponuje 20 zakła­

dami. 

GRANICA PRZYJAŹNI. Na za­
proszenie litewskich przyjaciół, 40-
•osobowa delegacja aktywu partyj­
nego województwa łomżyńskiego 
spotkała. się w piątek, 29 marca br., 
z działaczami Komunistycznej Par­
tii Litwy w przygranicznym mieś­
cie Łożdzieje. Nie była to pierwsza 
wizyta u litewskich braci - rela­
cjonuje wysłanniczka naszego ty­
godnika. - Toteż przedstawiciele 
zakładów pracy, którzy od fat utrzy­
mują ze sobą stałe kontakty (jak 
Zakład Lniarski „Linas" z Panie­
wieżyska s łomżyńską Bawełną") 
witali się jak starzy, dobrzy znajo­
mi. Stół służył nie tylko do rozmów 
i życzeń wygłoszonych prz~ sekre­
tarzy: KC KPL, Witautasa Astraus­
kasa oraz KW PZPR. Włodzimierza 
Michaluka, ale także do przypieczę'" 
towa.nia um6w pomiędzy bliźniaczy­
mi zakładami (browar „Kołnapilis" 
z Paniewieżyska z łomżyńskim 
PPS-em: Paniewieżyski Kombinat 
Budo~nictwa Rolniczego z grajew­
skim PBRolem„ nadleśnictwo Pa­
niewieżysk z rajgrodzkim nadleśnic­
twem; POHZ w Łomży z kołchozem 
im. Żdanowa k/Wilna; Paniewieży­
•ki Kombinat Melioracyjny z Rejo­
nowym Przedsiębiorstwem Meliora­
cyjnym w : Łomży). „Granica nie 
dzieli nas - powiedział na pożeg­
nanie Mieczysław Sadowski, kierow­
nik Wydziału Zagranicznego KC 
KPL - lecz łączy". 

ILE BYŁO WRÓBLI w Łomżyń­
skiem? W 1984 r. ludność woje­
wództwa łomżyńskiego (stan na 
dzień 1984.12.31) - 336,7 tys. (w 
Łomży - 49,3 tys., na wsi - %16,6 
łys.) mieszkańców. Zatrudnienie w 
gospodarce. uspołecznio-nej - 66,0 
łys. osób (największe: w przemyśle 
- 18,8 tys. osób, handlu oraz oświa­
cie i wychowaniu - po 7,9 tys. 
osób, oraz rolnictwie -.. 6,7 tys. 
osób. W administracji państwowej 
i wymiarze sprawiedliwości - Z268 
osób. w orga.nizacJach politycznych, 
społecznych i innych - 558 osób). 

• Przeciętne wynagrodzenie mle­
Sięcme na 1 zatrudnionego - 14839 
zł. NaJwyisze w rolnictwie - 151!5 
zł nett•, naJnizsse- w kulturze i nła­
ee - 11730 si. 

• Ef ekł)' budownictwa uspolees­
nioneco - 1317 mieszkań • po­
wierzchni 73,1 tys. m :l'W „ nieus~e­
leeznionel'o - 111.Z mieszkań • po­
wienchnl 130,7 tys. m kw. Przecięł­
na · długośe cyklu inwestycy jnere w 
uspołecznionym budownictwie mie­
szkaniowym - 22,8 miesięcy. Ocenę 
dobrą uzyskało 29,3 proc. mieszkań, 
pozostałe - iłostateczną. 

• Lic~ba dzieci w przedszkolach 
I oddziałacq przedszkolnych do ogó­
łu dzieci w wieku 3-6 · lat: 45,8 
proc.. W województwie jest ogółem 
370 przedszkoli, do których uczęsz­
cza 11 352 dzieci. 

• Bibliotek publicznych, łącznie 
z filiami, było 122. Na jedną pla­
cówkę biblioteczną przypadało 2766 
mieszkańców. Księgozbiór liczył 
1 245 149 woluminów (na 1 czytelni­
ka - 17,2 pozycji książkowej). 

• Kin jest 19, miejsc na widow­
ni - 3670, filmy obejrzało 689,3 tys. 
widzów. 

• Miej~ w żłobkach - 780 (na 
100 dzieci w wieku do 2 lat przy­
pada 3,8 miejsca). Łóżek w szpita­
lach ogólnych - 1425. Ośrodków 
zdrowia - 56 (na 1 ośrooek wiej­
ski przypada 3879 osób). Miejsc w 
zakładach opieki społecznej - 119. 
Personel służby zdrowia: 399 leka­
rzy (11,8 na 10 tys. ludności), 102 
lekarzy dentystów, 75 farmaceutów, 
1254 pielęgniarek. 

• Wypadki przy pra.cy - 1000 
(1 śmiertelny, 18 powodujących cięż­
kie uszkodzenia ciała). Liczba dni 
niezdolności do pracy z te.go tytułu 
- 27 589. 

• Straty- z tytułu niewłaściwej 
Jakości produkcji - 187 854 tys. zł. 
Największe w Okręgowej Spółdziel­
ni Mleczarskiej w Zambrowie 
(38 513 tys. zł), OSM w Wys. Maz. 
(31 588 tys. zł), P~ w Łomży (26 949 
tys. zł). Najmniejsze - Fabryka 
Przyrządów i U chwyt6w „FPiU­
-Bial" Zakład nr 3 w Kolnie (10 tys. 
zł). 

• Gospodarstwa uspołecznione u­
żytkują 16 377 ha gruntów, nieuspo­
łecznione - 436103 ha. Zasoby Pań- . 
stwowego Funduszu Ziemi w dn. 1 
stycznia 1984 r. - 25'6! ha (pr,y­
było 454 ha, w tym od rolnik6w 10- · 

dywidua.lnych 374 ha). Rolnikom in-

dywidualnym sprzedano lub nadano 
443 ha. N a cele nierolnicze przezna­
czono 456 ha. N a dzień 31 grudnia 
1984 pozostało 2504 ha. 

• W 1984 r. ubyło 1226 ha po­
wierzchni leśnej nie będącej pod za­
rządem Ministerstwa Leśnictwa i 
Przemysłu Leśnego. 

• Najwięksi „producenci" ście­
ków nieoczyszczonych: ZZPB w 
Zambrowie (182 tys. m sze.§c.), Okrę­
gowa Spółdzielnia Mleczarska w 
Kolnie (125 tys.), Zakłady Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego w Wys. 
Maz. (82 tys.). 

"' Najdroższe inwestycje przeka­
zane do eksploatącji w gospodar­
ce uspołecznionej: suszarnia zielo­
nek w Zakładach D.oświadczalnych 
Melioracji i Użytków Zielonych 
„Biebrza" w Grajewie (262 686 tys . 
zł), Szkoła Podstawowa nr 1 w Łom­
ży (203 100 tys. z1), przych@dnia spec­
jalistyczna (część zadania) w Łom­
ży (184 227 mln zł). Najtańsza: sklep 
Gminnej Spółdzielni „SCh" w No­
wogrodzie pos!awiony w Gawry­
chach (1752 tys. zł). W sumie w 1984 
r. oddano do użytku 40 inwestycji. 

• Największe wpływy w uspo­
łecznionym handlu detalicznym u­
zyskano ze sprzedaży towarów nie­
żywnościowych konsumpcyjnych 
(9 256 126 tys. zł), następnie ze sprzę­
daży żywności - 6 647 943 tys. zł; 
towarów nieżywnościowych niekon­
sumpcyjnych - 6 147 092 tys. zł; 
napoi alkoholowych - 3 545 973 tys. 
zł (w uspołecznionych placówkach 
gastronomicznych ze SJ>rzedaźy alko­
holu uzyskano dodatkowo 671 539 
tys. zł). 

• Na dzień 31 grudnia 1984 r. by­
ło w Łomżyńskiem m.in. 19 zakła­
dów kowalskich i ślusarskich, 9 
: szklarskich, 11 stolarskich, 44 kra­
wfockie, 8 szewskich. 113 budowla­
nych, 13 pralniczych, 11 fotograficz­
nych, 38 fryzjerskich i kosmetycz­
nych. Ogółem wszystkie zakłady za­
łrudniały 1597 osób. 

• prodziło się 6264 dzi~i. 
ROLNICZA WIOSNA. Przygotowa­

nie do Dl'a.c wiosennyeh - wedłutt 
Jana Hołowni. dyrektora Wydziału 
Rolnictwa ,Gospodarki Żywnośelo­
wej I Leśnictwa UW w Łomży -
'łlie budzi obaw. Opinie te. wyra­
ioną podczas konferencji 1>rasoweJ 
w Wiźnie. wspier&J4 takty: rolnk:y 
Indywidualni Już w marcu przy~o­
towali swóJ sprzet w 100 proc., a w 
sektorze uspołecznionym „~otowMć" 
ocenia si~ na 73-92 proc. (SKR-Jlt 
i POM-y boryka.Ja . sie z brakiem 
cześci zamiennych). Nie bedzie też 
kłopotów z nabyciem ziarna kwa­
lifikowanego, nawozów Cw tym a­
zotowych) i wapna, a także środków 
ochrony roślin. 

Niestety, wcią.ż oczeku.ie rozwią­
zania kwestia za.prawiania ziarna. 

CO SŁYCHAĆ na budowie szpi-
tala w Łomży? Odpowiada kierow­
nik budowy Stanisław Darmetko: -
Toniemy w grzęzawisku. Wiadomo, 
glina. Praktycznie wszystkie obiekty 
zostały rozpoczęte. Zmontowany jest 
blok łóżkowy, operacyjny, dziecięcy, 
obiekty gospodarcz~ oprócz kuchni, 
hotel pielęgniarek jest pod klucz. 
Długi cykl budowy wynika ze sła­
bego pokrycia materiałowego (tylko 
do 30 proc.), brakuje pustaków, sta­
li, stolarki okiennej, materiałów in­
stalacyjnych. W tym roku zmo-ntu­
jemy . trzy obiekty i łącznik. Para­
doksem jest, że z woj. łomżyńskie­
go nie mamy żadnej pomocy, Jeżeli 
chodzi o roboty budowlane. Tylko 
na zimę „schronili" się u nas łom­
żyńscy rzemieślnicy. Stawiali ścian­
ki działowe. Wydajność dwukrotnie 
mniejsza jak naszych pracowników. 
Komis.ja odbioru poleciła ze 
względu na złą jakość T rozebrać 
kilka ścia.nek. 

- Szpital to był dla nas łakomy 

- Gdyby wpu~cĆono całą spół­
dzielnię na budowę -:- stwierdził 
rzemieślnik w niej zrzeszony -
szpital w rok by stanął. ale trzeba 
mieć czym płacić. 

CYTRYNY (23 tony), kakao w pu­
szkach (2 tony), rodzynki (2 tony). 
kawa (3 tony), minimalne ilości gro­
szku i ogórków konserwowych, za­
pachy do ciast i być może je·szcze 
majonez - to przedświąteczna of er­
ta handlu spożywczego w Łomżyń­
skiem (inf. Wydziału Handlu UW). 

OD ROKU czynny jest Dział 
Zbiorów Specjalnych Biblioteki Wo-..-
jewódzkiej w Łomży, otwarty na 
piętrze wynajętej willi, w osiedlu 
domków jednorodzinnych, przy uli­
cy Bliskiej 5. Gromadzi i .udostęp­
nia albumy z malarstwem i grafi­
ką, obrazy łomżyńskich plastyków, 
które za symboliczną opłatą 30 zł 
wypożyczyć można na miesiąc do 
domu, podobnie z płytami (na dwa 
tygodnie przy 10 złotowej opłacie za 
longplay). Placówka zaprasza w go­
dzinach: od 12.00 do 18.00, we wtor­
ki, środy, piątki i sobofy. 

„N AD BIEBRZAŃSKIE NUTKI" 
zdobyły główną nagrodę, puchar 
ministra oświaty i wychowania, na 
eli.minaicjaeh centralny~h (jedne z 
sześciu w kraju) XI Ogólnopolskiego 
Konkursu Dziecięcego Piosenki i 
Tańca „Barwy Przyjaźni". trwają­
cych trzy dni w Łomży. Konkurs 
zgromadził 350 wykonawców z 8 
województw. Opiekun laureatów z 
Goniądza, Adam Grabowski, otrzy­
mał za wybitne osiągnięcia arty­
~tyczne nagrodę przewodniczącego 
ZW TPPR. Zwycięzców usłyszymy 

podczas tegorocznego festiwalu pio­
senki radzieckiej w Zielonej Górze. 

„NIE MO:tEMY POZWOLIC, ie-­
by umierały sabyłki". Poci tym has­
łem edbylo się z iniejatYWY Towa­
nystwa PnyJadół Ziemi Łomi76-
skieJ spotkanie z wicewojewod~ 
Eu~niunem Mioduszewskim. Dzia­
łacze Towarzystwa wyrazili zanie­
pokojenie z powoda nikleto zainte­
resowania instytucji do tego powo­
łanych ochroną zabytków Ziemi 
Łomżyńskiej. Kolejna sesja zaplano­
wana została na 27 kwietnia br. To­
warzystwo · zaprasza do udziału 
wszystkie instytucje i organizacje 
poczuwające się do odpowiedzial­
ności za opiekę nad zabytkami ar­
chitektury, pomnikami przyrody 
oraz pomnika.mi walki, bohaterstwa 
i męczeństwa. 

KLUB TURYSTYKI GÓRSKIEJ 
powstał przy Zarządzie Oddziału 
PTTK w Łomż'Y. Miłośnicy gór za­
praszani są w każdy wtorek o godz. 
17.00 do Biura PTTK przy ul. Gieł­
czyńskiej 1. 

WPROWADZENIEM zapisu „przy­
gotowanie do rozpoczęcia · budowy 
kanału deszczowego i sanitarnego 
ulicy Senatorskiej" do projektu 
miejskiego planu rocznego na 1985 
rok za.k<łńczyło sie nadzwyczaJne 
spo~ kanie Komitetu Osiedlowego 
„Rybaki" z prezydentem miasta 
Łomży. (W planie· na ten rok jest 
również remont Hali Targowej). 

W V OGÓLNOPOLSKIM Turnie­
ju Piłki Siatkowej Młodziczek „Wal­
ter '85" (zorganizowanym z okazji 
święta patrona Szkoły Pod~tawowej 
nr 3 w Łomży, gen. Karola Swier­
czewskieło) wzięło udział 6 drużyn. 

·zdanie tygodnia 
, 

- Zło ma tysiąc twarzy. Lecz lęgnie się najpierw w pojedyn­
czym człowieku, w jego najbliższym otoczeniu. 

- gen. WOJCIECH JARUZELSKI 

. - myśl z a'esfem 
„Każdy człowiek jest wszechświatem, który się z niin naro-

· dził i z nim umiera; pod każdym nagrobkiem leży cała historia 
wszechświata. , 

HENRYK HEINE 

Puchar zdobyła drużyna MKs 
łac" Bydgoszcz. Zespoły „trójk·::Pa, 
S.KS „Sparta" Łomża I oraz I; ' 
jęły drugie i czwarte miejsce, ia. 

w TURNIEJU „o Złoty Cz 
Pielęgniarski" organizowanym PePek 
ZW ZSMP, Wydział Zdrowia i 0 ~i 
ki Społecznej UW oraz Polskie Pie. 
warzystwo Pielęgniarslcie, I lllie~o. 
zajęła Ewa Guziak z Wojewódzi~ce 
go Szpitala Zespolonego w toin~'· 
II - Iwona Boć z tegoż SZJ>it iy, 
III - Jad wiga Kaliszewsk aJa, 
ZOZ-u w Zatpbrowie. a 1 

. FINAŁ WOJEWÓDZKI Turni. 
W~e~zy o Wy~alazczo~ci dla in~!~' 
dz1ezy szkolneJ. Zwycięskie szkol , 
w grupie szkół podstawowych n 1i 
w Grajewie, ponadpodstawow;chr 
Zespół Szkół Ogólno-kształcących -. 
Zambrowie. Indywidualnie: Art: 
Wiesław Stostajner ze SP nr 1 
Grajewie oraz Stanisław Rykaczeww 
ski z Zespołu Szkół Budowlanych~ 
Łomży. Najlepszą zawodniczką oka 
zała się Dorota Mierzejewska z ie: 
społu Szkól Ogólnokształcących 

1 
Łomży. 

WOJEWÓDZKI KLUB Toohniki I 
Racjonalizacji przy NOT w Lomi1 
zrzesza 46 zakładów oraz 251>0 człon. 
ków indywidualnych. Sredni zysk 1 
zastosowania rozwiązań racjonaliza. 
torskich w zakładach województwa 
łomżyńskiego - 100 mln zL Ostat. 
nio został zgłoszony do opatentowa. 
nia sposób na likwidację szkodliwe. 
go dla zdrowia formaldehydu z płyt 
wiórowych (metoda pracownika Za· 
kładu Płyt Wiórowych w Grajewie 
Zygmunta Kapusty przy wsp6ł. 
udziale Anny Goldstrom). 

CZEGO BRAKUJE w gabinetach 
dentystycznych? Odpowiada lekara 
z 'przyc-hodni przy Armii Czerwonej 
w Łomży: - Wypełnień kosmetyci· 
nych, drobnego instrumentarium 
(miazgociągi, wiertła). Sprzęt Jest 
mocno przestarzały. Lampa grzeje 
Jak w solarium. Można mówić o ln· 
wazji próchnicy. Niestety, Łomia 
nie ma fluorkowej wody pitnej, któ· 
ra do 40 proe. redukuje próchnicę 
zębów. Za to woda jest bogata w 
żelazo, stąd - żelazne nerwy. 

W OBRADACH VIII Zjazdu 'ZHP 
ucze!ltni~zyło 14 delegatów woj. łom· 
żyńskiego, wśród · nich, dyrektor 
Wojewódzkiej Poradni Wychowaw· 
czo-Zawodowej w Łomży, hm. Be. 
len·a Sutyniec: - Zjazd był racjo· 
ąalny, pnemyślany, programow1. 
Harcerstwo pójdzie- w kierunku a· 
maeniania ideowośei, będzie się 
starało odpowiedzieć na potneb7 
... lodzieiy szkól średnich, zwiękB1 
się pomoc dla podstawowych opiw 
barcerstwL Harcerstw• będde 
zmierzać do odzyskania swego miei· 
sca w systemie wychowania młode-
1'• pokoleniL 
ODBYŁO SIĘ SPOTKANIE dele· 

gatów na XIII Kongres SD z przed· 
stawicielami kierownictwa CK SD. 
Obrady prowadził Józef EłjasiewiC!. 
wiceprzewodniczący CK SD, uczesl· 
niczyli: Krzysztof Zaręba, członek 
Prezydium CK SD (podsekrełari 
stanu w Głównym Urzędzie Ochro: 
ny Srodowiska), Ludwik Ochocki. 
członek Prezydium CK SD (podse· 
kretarz stanu w Komisji Planowa· 
nia), Andrzej Maciałowicz, se~re: 
tarz Centralnej Komisji RewizyineJ 
SD, oraz delegaci z 4 sąsiednich wo· 
jewódziw. 

W PRIMA APRILIS w Łomży po· 
jawiła się nieoczekiwanie Nacze~a 
Inspekcja żartów i Smiech~W: k.~ 
ra poddała sterników łomzynski 
instytucji i organizacji swoisteinu 

• po· 
testowi: „Ile- pańscy pracownic~ eh' 
święcają dziennie czasu na śmie~ 
Pytania zadane przez inspektor 

1
: 

Monikę Wolską i Joannę pogor::
11 

ską (prywatnie uczennice sz 
Podstawowej nr 3 w Łomży). } 
Niech pan si~ roześmieje jak 0~1 
głośniej; czy lubi pan hip~potafa11 
Czy chciałby pan mieć znow t5 kę! 
Za co lubi pan swoją sekre a~ar1 
A teraz zabawi.my się w Eo „sdJ!J'I 
'ed. · d. ś .„ ;:,re m ZWie z mocno PI „ iosb 

ocena z poczucia humoru wY0 cha! 
cztery z wykrzyknikiem. ru ob~ 
Stańczyka bezapelacyjnie ~dsla­
prezydent miasta Łomży - ~ie li' I 
Dębiński (ponadto testowa.n• ~Y i~ 
sekretarz KW PZPR Włodz1111.1Jll 
Michaluk, wicewojewoda Euge~~· 
Mioduszewski oraz redaktor ~gór· 
ny ,,Kontaktów" Stanisław a 
ski). 

• 
uościli w Lomz~py· 

Delegacja Komitetu Okręgoweł~1~il' 
mitrowskiego Komunistyczneg~ ) 118 ~ 
Młodzieży w Widinle (Bułgar~~ch ~~ 
proszenie Zarzą-d6w. Wojewódz -.n Z,P' ' 
i ZMW oraz KW.idy Chorąr· 

. (J 
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, Wybit?i uczeni, działacze ~poł~ezni, pisa:rze, art·yści deklarują swój udział w 
O<>'ólnopolsk1m Honoro\vym l{om1tec1e Obchodów Roku Zygmunta Gł . 
~* Prof. Bogdan Suchodolski objął pxze;vodnictwo ogeia. 

Halha Aude "sl<:ą - prezes ZG 
Związku Literatów Po~,,;~:ich; pi of. 
Józef Babicz - .Polska. Akademia 
Nauk, Warsza-vYa; prof. Barbara 
Bartnicka - Uniwersytet \Varszaw­
ski; doc. Zbign ·ew Bąblewski 
Szkoła Główna Pla.10\\·ania i Sta­

3 Ji;;topada br. prz~-pada 140 rocz-
. a urodzin wybitnego Polaka, 

n"c -trudzonego badacza kultury sta­
n.e~ i -k;d i ludowej - Zygmunta 
ro1P~·e:i1.; którego niezwykle praco-

1983 roku p:zyznaje · Medal i Na­
grodę ~ego imier.:a, nowstal Og61-
nopo~sk; ~om.itet o:Jchodów. J ego 
pracami k1eruJc prof. dr hab. Bog­
dam. Suchodolski, przewoc3n:('zac" 
Na·rodo\\ej Rędy Kultury· w skiad 
Komitetu v,rchodzą (patrz' za.miesz­
cz?na -01:;łok lista) wybitni uczeni, 
dz1ałac~e spoleczni, pisarze, ar tyści. 

: tystyki, Warszawa; Hanka Bielicka 
W:5Zy~ t k i ch Z) gmunta Glogera, oko-• - aktorka, Warszawa: doc .. \,1drzej 
llczno~cio'."Ych plakGJ.tów, plakietek, Bonase-vviez - Univ<ersytet ·war­
z~aczków) szerokie spopularywwa-„ sza wski; prof. p· otr Boro1l. - przc­
n.e do 1·obku twórcy „Encyklopedii• wodniczący Rady Wojewodzkicj 
Skropolsl<'.cj" w pra~ie, rc:.diu i TV, PRO)J, Białystok; prof. J ózef B ur-
orga'1izo\~· :rn:c urocz:: ~tych apeli w szta - ~edaktor naczelny zespołu 
szkołach śrcdn;ch, \'>'Ycieczki kra- redakcyjnego „Dziel wszystkich·· 

G 0~ ' • 'śl . . t ··t ż·::cie sc1 e związane Jes z 

Z
'\1 e1 ,ą · Łomżyf1ską. Z licznych ini-
1en" kt, h . trw terenowych, z oryc na 

cJa zeoólne uzanie zasługuje biało-
~~~ck~. zrodził się pomy~ł i potrze­
„ 

0a1oszcnia roku 198;:> - Og61-
ba ol~k : 111 R okiem Zygmunta Glo­

Komitet będzie z\):erać i \Vspiera.ć 
rozliczne tereno\ve pomysły i po­
czy_nani~ dżiałaczy społecznych. 
z..·n1erz.a~ące ~o . jak najlepszego 
~tczc-zc~11a pam1ęc1 Glogera. Między 
m~~n~ przewiduje się \l\."Ydanie dziel 

joznawc:zc śludami Zygmunta Gto-= Oskara Kolberga'', p ienvszy laureat 
gera. „ Nagrody i Medalu Zygmunta Gloge-

noP ~ • 
gcra. L ' · d 1 t • w Lorn2.~·. !:. ora prze n 7 wzn~o-
sla poml1ik Zygrnunta Gloge ~·1, a o~ 

·ra; d·r J akub Chojnacki - prezes 
Tak .s:G 'ZlZG:·liw:e zlożylo, i e„ To\varzystwa Naukowego Plockie­

t1odcza ~ Ro~cu Glogerowskicgo wy-;;. .go; pr of. Bazyli Czeczuga - pre­
Jaśnila s:ę v. r eszcie zaba<lka doty-;: zes Bialostockiego TovvarzysLwa 
c:ząca miejsca urodzenia Zygmunrta. Naukowego; Helena Czernek - se-
G logera (patrz materiał poniżej). kretarz Łomży11skiego Towarzystwa 
' ' 1 1 • ,,1.11 u u '' : Naukowego; Helena Dąbrowska -

J • 
tlfłl u .1 

PRZESŁUCHANIE BOGDANA SUCHOOOl~KłEGO 

1 ~ ' • I •'I < ' 

26 .. l .t k god J'i P il n J>o tawi: p rywatną• Wyd~ał Kultury UW, Łomża; doc. 
z i>nf>lic~ną? „ Adam Dobro11ski - Fi·lia UW, Bia-1. czy kocha Pan siebie? 

2-: c·~· jest Paltską główną zaletą? 
_ Myślę, że otoczenie powinno na 

to odpowiedzieć. Lubię pracę, k lóra 

18. Kiedy czlowlek je"St bogaty? 

- Wówczas, kiedy jest bogat.r 
we win ~tr 2ll1~e. 

19. Jaka powinn a l.\Yć n1aksy malna 
rozpiętość dochodów ? 

- N':e \.\·idzq lu szczecrólnych. kon-. lystok; dr Jó~eJ F ajkowski - Wa;r­
Iliktó\'\', poza preten„jamł do zużyt- szawa; Grzegorz Flejter - prz.e• 
ko·wania te~o samego czas u, które-• wodniczący Ogólno'\\·ojew6c1z.kiego 
~-0 je.:;L bardl:o mal-o . : Komitetu Naro dowego Cz..ynu P-0-

2i. Czy uważa P :in. :i.c w ciągu oaj-= mocy Szkole, Lomża ;· prof. Aleksan­
bli :i.~z}·c11 pi ę ciu lal kouflikt nukieanr der G ieysztor - członek prezydium 
jt'c;;t wo:lliwy~ „ PAN, dyrektor Zamku Kr ólewskie­

• go, Vłarszawa~ przewodniczący Ka­
- Niestety. jest n.10.lliwy także i5 pituly Nagrody i Medalu Zygmunta 

mnie irnteresuje. 
3, A wadą'? 

- Zbyt wiele rzeczy mn1e inteTe­
suje. 

4. J aką cechę ceni P a n n ajb ardziej R 
podwładnych , a jaką u zwierzchników? 

- Mechanicznie trudn o tu wy­
mienić ja~ąś liczl>Q. To wiąże się 
z calą pohty-ką plac i za trudnienia. 

20. Czym, według P ana, jes t przysto ­
sowanie się do sytuacji.? 

- Przrs·toso"'·anie s:ę d-0 ~yt;uacj i 
~~nv.sze j est pnysto::;owaniem się. 
Zy cie człowieka wyraża się dwoja­
ko: prz)·stoso\vanLem do sytuacji i 
pokonywaniem sy tiuac j~. buntem wo­
bec niej. 

tJrlL'L. prL.ypadek. 5 Glogera; doc. Michał Gnatowski -
28. Co pnychodzi P .Ann n a in.· '1. gdy: F.ilia UW, BiaJys tok; An drzej Gor ­

c;; \yszy P a n <.low ,1: a) patriot.a? l>) komu-!: don _ prezes ZG PTTK, w·arsza-- U jednych i u drugiich umie­
jętność ludz.kieg-0 wspólżyc.fa; u pod­
"·ładnych to, żeby umieli być 
zwierzdmikami, 'l:1 zwie=rzchnikó,~;, 

ni <s ta? wa; prof. K azimierz Grodzki 

by urieH być podwładnymi. 
5. J akiej wady iycz~·Iby Pan swoim 

wro:om7 
- Nigdy się .nad tym n ie zasta­

nawiałem. Zresz.itą, nie widzę ich. 
' · K.o,o .Pan bardziej ni~ ci er..pi: ~łu ­

pie{O przeciwnika czy in.tt:ligentn~go 
pochlebcy'? 

- Jednych i drugich, chociaż ce-
nię inteligentnego prze ci wnika. 

t W oeym był Pan zawsze najlepszy'! 
- N-ie w.iem. 

C. Kiedy uży,cic &il~· ru oie b yc 1ls p ra-
11·iedliwione? 

- Nigdy, a:ni w stosunkach mi~­
dzy jednostkami, ani .międ zy n-ar o­
dami. Może być konieczne, a le nie 
m(J"l.e by6 uspral\viedlfwione . 

&. Co Rajbardzie j d zieli ludżi: wiek, 
poc'h~dzeDie, pien iądze, a;wiato1fo:Ią lli , 
sl a110V1"i.sko'1 • •. ·. · · 

- Lud&i najbar.d.z..iej dzieJ.i pewi Sll 
typ , •. :ewnętrznef:. wrogości, albo pe­
\V:em br ak ~iędzyhidzkiej wewn~­
tri..'T1ej srmpa•tiL . Ańi ·w iek. anJ po ­
chodzęn ie, a:ni . pieniądze, ani · s ta­
ąowisl~ nie są ,· czynni k a m i, klór e 
n~pra\\-dę ludzi dzielą, jeśll są oni · 
rzeczy\'.·iście ze sobą· powiązanL 
. lł. Pros~ę uzupdnić y.d :.nie : .,l dea 
Jest clla. ctlow~eka„." . 

- „ . waooą rzecznit,.· is l{)ścią. 
11. Co jest. d la' P ana a b ol 11 t n ym· arc,r. I dziełem? ' • 5 ... 
- Każde tak zwane arcydzielo = je. t c-en!le. : 

1!. W jakim t owarzrs t wie cz\ljc się 5 
'P.ot rtajlepiej? 21. --Cą zawsze wiei:z~· i-a u, ~e 2-l 2= 4? on r ozr.m1ie przez kultw·ę - odpa ... 

- W towarzyslwi~ ludz,J życŻli- - W ma.temat~. · ce to.k iest za v.:sze, \\'iedzic.l , że odbezpiecza \\·ówc~15 WYC'h. .t ale cz.y pr awdy m atemat · cuue wy- rewo~\\-er. r-o. ale to pyta!1i e zakła „ 13
· tu:o najbar.dziej sję P.m wsl~'· znaczają cale nasze 1'1d .akie ~ycie? da. że mam cea:ć patriotę , a !Ut • 

chi "" 9'iroirn ~ycilt? Oczyw.lście - nie. ko:nuni :=tę. a lbo odwrotnie? = 
- ~ie umiem ,odpowiedzi ~ć. 2e. K t e powinien być na jlepiej wy n a- 28. P1lzy wary Poiaków to: „ 
lt A czrłll chlubi? ~radz:u1y: wybitny n a ukowi.ee. arty La, - Dużo ich moż.1a wymienić i5 
:- Też nie umiem odpowiedz: ee'.:. rzemieślnik czy polity k '? wiele pow:edzieć na temat charak-= e h1;;~ 1:t~<'zając Polskę. w j ak.im k r.1j u - Najlepiej pow:nni być wyna- ter u n::,rod.:rn-c~o. Najczęściej mówi= 

·. :m zamieszkać na stale'? , gradzaru ci, którz.v tworzą , a zwla- się p~iolicznie o słomianym zapaleE 
Po\~1„ 1 . • :e mam powodu W~'lączać .:;zct:a ci\ klórzy t worzą via\l.· tości. i n:cs11ho!:d,·nacj~. :; 

- \. 23. W co Pan wierzr? 30 . ..1\ za let~·? : t G. ·~ hn-b . t · · :S l'oJski? · · 1 n icJsza posta{· w his tol'ii - ~ie jeste 11 człowiekiem reli- - Zdolność do samorzutnej orga-: 
~i j!l1ym. •1iz.Jc.H. o(iarno~ć. p ::i triotyz.m. = 

!\l;J J.e~t dużo' wybiin~'ch postaci. 24. Cr.y polity k powinieu reformować 3l. 'Kr ) lyka je s t dla mnie: : 
k: s ę, ze ci v.::zyscy, którzy od wie- "poleczeńs t v. o zgodnie ze s woiDli prze- - Kr:-- t~·ka jc .; 1• kryt~·ką. : 
ż ow lwony]i kulturę polską . nale- kdna nia mi, .czy zgodnie z pragnieniami 32. O czym cbcialb r P a r\ przede w~•Y-: 
ąl_ do Panteonu najwybi tnie jszych. społeczeństwa? slldm prze\<011:.{· Pol aków? E 
• 

1

'. Osoba n <1jbarc1ziej godna p·o .... ~trdv - Oczywiście z!!odn ie z pragnie- - O n1ożliwych pc.rspe k ly wachE "' h1st ol'ii lud k < •'? "' • , • J • • • _ . z osc r. niami społeczenstwa. !'OZ\\' OJ 'l tch k:aJU. : .Mo~~a wymi enić wielu ludzi z 25. Gdyb) m a m clec~·do \\' .tł o losac h 33. o <'.lYlll c hci :.dh) Pau prze \~o ·-
f~:::;zlosc1 i teraźniej szo śc i od H it- kraju , podją łbym 11a s t1:i>11.i ące decp;je : S:l lnl'&O . ~iebic7 • a 

fllJn Po.czy1rn jąc. _ .„ - Nie umiem odp-ow ied zieć. ""! 
~-~nlolj•11•11n11uw -Dl&U.łJIDUUUQUDPUJQIUJIJCllll!IHQUllQllllllłOIJODlllJD1m•umquQ1anmu•u•QU'l .• H'll1111RUDllQQ .,. nureszc;e dk . . ·on"' dane tmilre rsylcck ie : krakow ! k i• --B zuąu U WVJUSlll U go. ok r esu stl!-qiow. W. kalalogJ 

Gd . gŁ~wnym uc ::n.ww ztcycza3nych• W~-= 
Zygn{' Glogerowze nabywal i Jeżewo , ka", nqtomiast nie istniala żadna dzzalu f zlozofzcznego w c.k. 01tt-= 
kanat!"t Jan Alfred mial lat kil- Kamionka PodLaska, jak poclal Fe- wersytec ie Jag ieUofiskim z rok-wE 
:agin cie. _Ponieważ metryka jego derowski, a pr:ejęla po nim Kutr::e- 1868/69 pr:::;y na~wisku Zygniunt.a: urod~~la, bzogrnfowie datę i m iej sce ba-Pojnarowa. W tej sytuacji Je- Glogera podano w rubryce „Kra! 
snych,111 ? k1·eślali na podstawie w la- mielity w:iąl za podstawę oświad- rod zinny i miejsce ·u rodzenia'' ivQ 
ta. któ slot? dorosłego już deLiktcen- czernie Glogera, iż urodziŁ się „we pier wszym p(jlroczu „Tybory, gu; 
3 list/Y zn.formował, że urocl :::~ł s ię wsi Kamio.nka w powiecie lomżyń- bernia augustowska"., .a w dr~'ifMC 
to Yub Pa~a 1845 roku w Kamionce sldm", zaw arte w akc ie ślubit z semestr:e - dokladnie3: Tybory-Ka-r:. 

ernl au.gusto1cskiej. Kazimierą z We issenbornów Wil- mianka. Król. Polskie". Tak ·wię~ 
Oi.va . czyńską z dnia 28 wr:eśnia 1907 ro- miejsce urodzenia można U.::MĆ zaE 

»iieszan !Cam2onka wprowad:źla .::a- ku. Idąc tym śladem badacz wska- ustalone: wieś Tybory -K.amia:w,Jca• 
nie ,;.yc .ie Cf~ kreślonych pośmiert- zal, iż w grę mogą tu wchodzić divie ~el· Kamionka, któTą być może: 
la Wiei~o~sow ~logera. i przyc:yni- miejscowości: Kaniianki w parafii d:ierżawil Jan Gloger. • 
l.Vicie u ?PO.tow, gdyz, 3ak praco- Burzy.ft w powiecie Łomża i Tybo· • 
9Ubern/tatil Jemielity, w ówczesnej ry-K amianka w parafii Jablonka.. w (Z wydanej niedawno P?'l.M LSW: 
naście I\. aug'!-'-stowskiej bylo „kilka- powiecie Wysokie Mazowieckie. ksląik.i Teresy Komor <>,\l'llilol -C 

amionek i ·jedna [{amia.n- Wątpliwości zdają się rozsfr:ygać „Gloger"). • 

Szikola Główna Gospodarstwa W iej­
skiego, Wars~awa; dl' Jan Jaska.nis 
- dyr . Pa11stwo.wego Muz.eun1 Ar­
cheologicznego w Warszawie; Leon 
Ja{tczak - prezes i redaktor na­
czelny Lu dowej Spóldzielni Wyda.w­
niczej, Warszawa ~ dr Mkoslaw 
Kle~kowski Wojewód~ Za­
kład Weterynarii, Łomża; prof. Mie­
czy.sław Kfanowicz - Univr.-ersytet 

OGÓLłłOPOLSKI 
BOłłOROWY 
KOMlTET ­

oaceonłlw ROKU 
ZYGMUNTA· . . . . . . 

GLOGERA 
W'roclaw5k"ii; dr Ann~ Kowalska„ 
-Lewfok~ - · prezes żG Towa~·zy­
stwa Lu'doz.nawciego, Wr.ocł.a.w; Sta· 
ntsła w Krasowski ~ kurator ośwla­
fr i ~·ychowarnla, Łomża; Klemens 
Krzrż«gófski - pi'zewottrUczący SD 
PRL; prof._· Zdzisław Liber~ ~ Uni­
wersytet Warsz~wski; prof. Stani­
sław Lorentz - War~awa; prQf. 
Witold Lutosławski - ~ompozytor, 
Warszaw~; Romuald Łazarowicz -
dyr. Biało tockiego Wydawnictwa 
Pr asowe.go; pr of. Florian Ma.niecki 
- SGG\V; prof. Ryszard Manteuffel 
- SGGW; Włodzimierz- Michaluk 
- I sekretarz KW' PZPR, Łomża; 
H alina Miroszowa - TV. Warsza­
wa: Mari an Mieszkowski - przew. 
ZG TPZŁ; pr of. T a deusz W itold 
Mły11czak - zastępca prZe\\rodnic~­
cego Rady Paf1stwa; posłanka Kry­
styna Mar::>zalek-Mly(1czyk - radca 
kulturalny A mbasa-dy i dyrektor 
Instytutu Polskiego w Paryżu; prof. 
Witold Nawrocki - k icrovvnik W~-­
dzialu Kultury KC PZPR; prof. 
Jerzy Ozdowsk.i --- wicemarszałek 
Sejmu PRL; doc. W enancjusz .P a ­
nek - Bialystok; prof. Roman Rein­
fuss - Uniwersytet Jagiello!iski; 
Wojciech Siemion - akto:r~ War­
szawa; prof. Stanisław Skorupka -
PAN, Warszawa~ prof. J erzy Star­
naw~ki - q _niwersytet' Lódzk i; prof. 
Bogdan- SuchbdolstCi-.:_ przewodni­
czący Naródowej R a dy Kultury: 
prof. Zbigniew Sudolski Uni­
wersytet w_arsz.awski; prof. Mic­
czysla.w Szymczak - PAN, Warsza­
wa; prof. Tadeusz Ulewicz - Uni­
wersytet Jagielloi1ski: Kazimier z 
Uszyi1ski - dyrektor l\Iuzemn Rol-
nichva w Ciechanowcu: prof. \7'l i­
lold Wołodkiewicz \.Varszawa; 
Stanisław Zag(u-ski - redaktor na­
czelny tygodnika „Kontakty··; prot 
Andrzej Zahorski - \~Tarszc:rn·a; dr 
Anna Za\\1 idzka - wuuczka Zyg­
munta Glogera, Wars'tuwa; Jerzy 
Zientara - wojewoda lomży11ski; 

. prof. KaZimierŁ żygul."ki - mini­
s!er kultury i szt.\.1ki. 
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(skierowane w dniu 1 h.~tego 1985 t. do I sekretarza PZPR WŁODZIMIERZA MICHALUKA) 

ODPOWIADA PRZEWODNICZĄ· 
CY WOJEWÓDZKIEJ KOMISJI 
PLANOWANIA MGR STANISŁAW 
GRODZKI. 

9 Czy bliż ze lub dalsze plany 
przewidują rozbudowę sieci kolejo­
wej w woj. łomżyński~ w tym 
przerzucenie linii kolejowej przez 
Narew w rejonie ł..omży oraz wy­
budowanie odcinka torów od Snia­
dowa do Ostrowi Mazowieckiej w 
celu uzyskania lepszego połączenia 
z Warszawą? 

Z informacji uzyskanych w Biurze 
Inwestycji CDOKP w Warszawie 
wynika, że w ciągu najbliższych lat 
nie przewiduje się rozbudowy linii 
kolejowych na terenie woj. łomżyń­
skięg-0. Trwają prace przy remoncie 
linii Łapy-Ostrołęka. W br. zosta-

1 
nie przeprowadzony remont odcin­
ka drogi Czarnowo-Kołaki-Żyź­
niewo. Rozpoczną się także prace 
modernizacyjne na stacji Podlasek, 
Osowiec i Grajewo - w związku 
z planowaną elektryfikacją linii 
Białystok-Ełk. . e Czy przewiduje się w najbliż­
szym czasie jaldeś inwestycje prze­
mysłowe? 

W roku 1985 na terenie woj. łom­
żyńskiego nie prowadzi się więk­
szych inwestycji przemysłowyc~ 
lecz jedynie drobne. Powstają: za­
kład mleczarski w Wysokiem Ma­
zowieckiem o zdolności przerobo­
wej 95,9 milionów litrów mleka 
(przewidywany termin zakończenia: 
grudzień 1987 r.), hala produkcyjna 
Fabryki Aparatury i Urządzeń Ko­
munalnych w Łomży oraz piekar­
nia w Łomży; prowadzone są pra­
ce modernizacyjne" w Przedsiębior-

stwie Przemysłu Spożywczego w 
Łomży (w krochmalni, wytwórni 
pasz, kotłowni i przy zbiorniku re­
tencyjnym); trwa rozbudowa zakła­
dów mięsnych w Wysokiem Mazo­
wieckiem. 

W br. planuje się też rozpoczęcie 
drobnych inwestycji przemysłowych 
o charakterze lokalnym: piekarnio­
-ciastkarni w Wysokiem Mazowiec­
kiem o zdolności produkcyjnej 2 
ton pieczywa na dobę i 0,5 tony 

- wyrobów cukierniczych, ciastkarni 
w Kolni~ i Zambrowie o zdolności 
produkcyjnej po 0,5 tony na dpbę 
każda, piekarni w Kołakach Koś­
cielnych o zdolności procf!.rkcyjnej 
2 ton na dobę oraz rozbudowę i 
modernizację piekarni w Klukowie 
wraz 1 zapleczem produkcyjno-usłu­
gowym. 
Władze wojewódzkie podjęły sta­

rania o wprowadzenie do planu 
1986- 1990 budowy Zakładu Mięs­
nego w Łomży o przerobie 15 OOO 
ton masy mięsnej rocznie i za·trud­
nieniu ok. 400 osób. e Czy prawdziwe są wieści o za.­
mierzonej budowie Zakładów Far­
maceutyczny „Polf a"? 

W trakcie załatwiania jest spra­
wa uruchomienia dwóch linii pro­
dukcyjnych płynów infuzyjnych w 
budynkach byłego SKR-u w Jezior­
ku (gm. P.iątnica,) które są własnoś­
cią WPHW. Dotychczas w regionie 
północno-wschcrdnim Polski nie 
działa żaden tego typu zakład pro­
dukcyjny i uruchomienie tej pro­
dukcji w woj. łomżyńskim pozwoli­
łoby na zapewnienie płynów infu­
zyjnych makroregionowi obejmują­
cemu 8 województw. Uruchomienie 
pierwszych dwóch linii nastąpił-oby 

„ 
pod koniec 1986 r. Zakład zatrud­
niałby ok. 200 osób, w tym ok. 50 
proc kobiet. Nakłady inwestycyjne 
całego zamierzenia wyniosą ca ~ goo 
mili-onów, w tym na import maszyn 
i urządzeń - ·ok. 570 milionów, a 
pokrywane bętjg z kredytu NBP w 
ramach przedsiębiorstwa „Polfa" w 
budowie. 

8 Kiedy można oczekiwać rozpo­
częcia budowy nowego mostu przez 
Narew w miejscu dawnego żelaz­
nego? 
· Sprawa budowy nowe.go mostu 

drogowego przez Narew w Łomży 
była przedmiotem analizy przepro­
wadzonej w stuEilium techniczmo­
-ekonomicznym węzła drogowego w 
Łomży, opracowanym przez Gdań­
skie Biuro Projektów Dróg i Mo­
stów w 1979 r. Wyniki potw'ierdzi­
ły potrzebę bud-0wy mostu, jed­
nakże przeprowadzone badan.ie 
ruchu drogowego i jego prognozy 
nie uzasadniały bezwzględnej ko­
nieczuości realizacji tego zadania 
do 1985 r . wobec pilnych p-otrzeb w 
dziedzinie budownictwa mostowego 
w sieci drogowej kraju - prz~ 
istniejącym poważnym deficycie po­
tencjału wykonawczego oraz ogra­
niczeniach inwestycyjnych. Zgodnie 
z zajętym sta·nowiskiem resortu ko­
munikacji w -tej sprawie - prob­
lem ten b~dzie ponownie rozpatrw:. 
ny przy tworzeniu projektu planu 
na la.ta 1986-1990. 

• Czy władze centralne dostrze­
gają potrzebę doinwestowania w 
szerokim zakresie woj. łomżyńskie­
go? Jakie miejsce zajmuje nasz re­
gion w polityce władz państwo­
wych? 

\V powyższych sprawach oficjalne 

stanowisko władz centralnych . 
jest prezentowane, trudno więc ,nie 
dzi_ć, co myślą o. naszym wojewó~~: 
twie, zwłaszcza ze na pytani€ trud 
no odpowiedzieć jednoznacznie. W 
budownictwie mieszkaniowym 
1981 r. zajmujemy I miejsce w krod 
ju pod względem przekazanych i~ 
mieszkalnych na 1000 mieszkańcóz 
w miastach, przy wyższej niż w 
~raju pow~erzchr;i użytkowej n~ 
Jednego m•eszkanca. W globalnych 
wielkościach budownictwa utrzymu 
jemy poziom wykonania 1980 r. gd; 
w kraju na1.5tą-pił spadek rzęd~ i2 
proc. Wielkość nakładów na inwe 
stycje gospodarki uspołecznionej 
w województwie w roku 1931 wy. 
nio,sła - w przeliczeniu na miesz. 
kanca -:- 5200 złotycł't, podczas gdy 
w kra3u - 11 200. Anak>giczny 
wskaźnik w 1983. r. kształtował się 
dla województwa na poziomie 21600 
a dla kraju - 27 500 złotych. Po: 
dobne relacje są przy przeliczeniu 
nakładów na kilometr kwadratowy 
powierzchni. 

Ocena przedstawionych relacji nie 
może być jednak dokonywa.na tyJ. 
ko z uwzględnieniem poziomu 
wskaźników, lećz powinna uwzględ. 
niać kierunki krajowej polityki in· 
westycyjnej oraz poszczególnych 
działów gospodarki narodowej. 
Przychylny stosunek władz centraJ. 
nych do potrzeb· województwa nie 
może - zwłaszcza w aktualnych 
warunkach ekonomicznych -~y. 
rażać się wyłącznie w poziomie in­
westowania.-. Wyraża się on jed ak 
w przydhylnym widzeniu nie 6-
rych problemów, m.in. budowy 
szpitala, rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego itp. 
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sługę zgłaszali się tez zakonnicy 2 nt ·)\:} .. · . .·.':-' . . ·{ .· ::~~:~,~ it:mr:::- - śmiał s ię ze mnie klasyflka· 
Łomży, kiedy hodowali bydło. lF .~,, ·.·,::,,:-;;, · c::\;:·:. ·. :\::,,:,~~]th tor na skupie, k iedy dowiedział się, 

Ale ogólnie z inseminacją nie jest il ·'-~ ····~·· ··: „ . f@fJ że cielak pochodzi od inseminowa· 
jeszcze dobrze. Roln icy wolą zapro- \1 ~ /@JK nej krowy. My, gospodarze, chcemy 
wadzić krowę do żywego rozpłodni- Nf · i@\@ byka. Krowa jest po to, żeby cho· 
ka. - Co to za różnica . od jakiego (@I ·,::ffa ciaż raz w roku miała wygodę. Bu· 
ojca będz ie cielak, jeśli i tak pój- i11{ ·''Wf ha~a . ~ają w Bor~owie, Janowie, 
dz ie pod nóż - mówią. . wm1 :t~„ daJcie l nam. Będzie . rządowy CZY 

Inseminacja, czyli sztuczne zapład- r::::::::: prywatny, to nam oboJętne. 
nianie zwierząt, ma ponad stuletnią ~~rnF - Mamy na terenie gmin Zbójna, 

'\:?::'. Turośl i Kolno rejon krycia natu· 
historię. Zaczęto ją stosować około @f r alnego, ale tam jeden hodowca po 
1870 r. w New Jersej w USA. W ······ 
Polsce na szerszą' skalę rozwinęła :~@{: drugim rezygnują z tego. Hodowca 

W\: buhaja musi zapewnić odpowiednią 
się po drugiej wojnie światowej. W {{(: oborę i zapłacić 200 ooo _ i.nformu· 
Łomżyńskiem organizacja punktów · ··· 
inseminacyjnych została zakończona {}:: je Mikoła j Ujaszuk. )?m - Za taką cenę nikt u nas nie 
dopiero w roku 1979. Ale już w fJ\ weźmie, chyba że ze Związku H.o· 
1980 nastąpił ogromny spadek inse- .-:·>:··· dowców Bydła dostaniemy dotacJę. 
minowanych zwierząt. _ w Korzenistych za insemina· 

Ireneusz Maj'ewsiki, dyrektor Sta- torem buczeli jak za byczkiem. Tera~ 
cji Hodowli i Unasienniania Zwie- przestali i 70 proc. krów w tej wsi 
rząt, gotów. nieba przychylić każde- inseminują _ zwierza się Wiesława 
mu, kto pomoże sprawie. NajpieTW Ko·rwek, prowadząca z ojcem i mę· 
przekonuje dziennikarza: - Dla pra- żem punkt insfminacji w Kątach.-, 
widłowej , hodowli krów w woje- w Cwalinach był swego czasu sY· 
wództwie trzeba 1300 buhajów. Zże- stem objazdowy. Odbieraliśmy zglo-
rałyby one taką ilość paszy, jaką szenia 'codziennie ze skrzynek. Ale 
można wyżywić 2600 _}{rów. Ponadto r I zgłoszeń było tak mało, że zrezygno· 
unasiennianie umożliwia p.rowadze- ft • waliśmy. Zresztą powrót do te~o 
nie selekcji. Do rozrodu wybiera się U •e systemu jest niemożliwy, chyba ze 
osobniki o najlepszych walorach ho- 9trzymamy pirzyd~iał na nowy sa· 
dowlanych. Buhaj wyprodukuje jest chora. Puszczona na pierwszą nator oglądał służbowo w ciągu u- mochód, a przynajmniej opony. 
40 OOO porcji nasienia i idzie pod zieloną trawę, też choruje. Prawie biegłego roiku 5 sztuk. Gdyby problemy techniczne b~1Y 
nóż. Jest ono sprawdzane w fer- połowa gruntów w naszym woje- Najpierw kierowniczka gminnej rozwiązane, wówczas rolnicy ocen;a: 
mach doświadczalnych i wtedy do- wództwie jest zakwaszona, nie ma służby rolnej daje do zrozumienia liby inseminację inaczej. PrzYk.a 
piero przekazywane inseminatorom. odpowiedniej ilości mikroelemen- zebranym w wiejskiej świetlicy rol- ~em mogą być wsie, w który~h. i~· 
Jeśli ro.lnik życzy· sobie, aby jego tów. Wapno nawozowe leży na pryz- nikom, że skończył się czas przymy- seminato.rzy mieszkają na ~ue~0: 
krowy były podobne do amerykań- mach zamiast zostać rozsiane na po- kania oczu na hodowlę nie zareje- Kto ma jednak płacić za zamst 
skich czy holenderskich, telefonuje lach. W naszym regionie uznaliśmy strowa.nych byczków. Kto nie zgłosi wanie we wsi t.elefonu, kt6.re? kW 
do Stacji, wybiera konkretny okaz, za sukces wysiewanie 100 kilogra- takiego w U.rzędzie Gminy, zapłaci sztuje kilkaset tysięcy zło~ych. Dl 
a my mamy obowiązek dostarczyć mów nawozów na hektar, natomiast 20 OOO kairy. Mikołaj lljas,zuk suge- ubiegłym roku 200 insemmatoro 
odpowiednie nasienie. w wojewódziwach zachodnich to ruje, że tylko buhaj ,,Feniks" ,po- działającym w województwi~ pr~~t 

Argumenty są przekonujące, dla- minimum wynosi 300 kilogra~ów. winien być zatrudniany. Miał mat- dzielono trzy samochody. WięksZ bę 
czego więc ledwie 47 proc. krów jest Amerykanie notują rocznie dwupro:. kę o dużej wydajności mleka i d~iera. do zgłaszających potr~~n· 
poddawana tej metodzie zapładnia- centowy postęp w hodowli zwie- przekazuje te cechy potomkom. We u.sługi pieszo„ clągnikami lub 
nia? rząt; u. nas, gdyby zsum<;>wać wy.ni- Francji ledwie 50 proc. krów po nymi zaprzęgami. un· 

- Teoria jest taka - informuje ki z wielu lat, m-0że wyszedłby pierwszym zabiegu jest zapłodniana; Inseminacja to jeden z war go· 
·ayrekW - krowy najlepiej zacie- wzrosit jednoprocentowy. u nas skuteezność sięga 60 proc .• a ków nowączesnej hodowli, pozrecze· 
łają się po 12 goozLnach od rozpo- po kzeclm zabiegu - 90 proc. krów spodał'ką paszCYWą, sk.Upe~, lotki 
częcia rui. RoJ.nik żąda przyjazdu Uz.brojeni w te informacje 1 bro- rodz.i cielaka. Ln.semina-tor mówi o niem. Szkolenia, pogawędki, ·uc do 
inseminaitOII'a, jak tylko zauważy szuł'y, jedziemy z Mikołajem Ilja- żywieniu, jałowości bydła, prawid- niewiele pomogły, sięga S·ię j\rr61 
nietypowe zachowanie zwierzęcia. siwkiem, iins·truktorem Stacji, do łach selekcji. Wyw64 wydaje się ' metod -administrru::yjnych. t~tro-
~ęsto wymusza z.byt wczesne- I, w gminy Mały Płock, która pod inte- ro.ln.ik-Om za długi. do nich może okazać się ~al sio· 
konsekwencji, nieskuteczne wyko- resują:Cym nas względem znajduje -r Kursy przechodziliśmy. Mówi fa1ny. Jak memento zabr~ia :raniU 
nanie zabiegu-. Inna sprawa to ży- sdę na 39 ·pocz:ycji w wojewódz.twie. pan o monotonnym żywieniu, ale wa jednego z rolników na ie eka· 

· · K ł · k ... BodaJ· naJ'goczeJ· 3·est w Cwalinach -skąd wziąć pasze treściwe? Miałem _w Cwalinach Dużych~ - 0°!::1 w1eme. rowa przez ca ą zimę a ... - cie si"' J·eszcze kartek na rnl~~~st!I 
mi<ma sianem, bez dodatku pasz · Duzych: na 125· krów hodowanych siześć krów - i zabiegi inseminatora -c LO'' Il 

treściwych czy · roślin okopowy~h, pr.zez gospodarzy w tej wsi insemi- oka.zały się nies·kuteczne, YI końcu ' WIESŁAW KO 
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tórej remi~ s.toi, .a. ja mu dam 
na k ola ~dz1e mdzieJ. 
1<aw~;-0~zimY ~o. dom1:1. Żona Dol~-
. W · ąga jakies papiery, stara się 

~1 WY~nić że oni robili wszystko 
udoW~e z' prawem. tylko Urząd 
i~o?n1 namieszał. piekła narobił. 
GrrunY cała _;vieś przeciwko nim sie 
fer~z·ła i żyć im nie daje. 
obro<:1 

Jak przyszedł majster do re­
- tu - opowiada - to my do 

M~~chowskiego. Słaby. już był, ale 
k zał robić. U notariusza w Gra­

~a ~e sprawe łatwilim. a naczelnik 
1e~~iadczenie dał. że odstępuje od 
za~ontu. i pozwoJ.eni.e n~ bu?owę 
reb y na tej zamiemoneJ dziake. o or . b l" h . J · mY pewni swego y im. c oc 
uz wsi różnie j!adali. kiedy masz. 

na t , 1 p · ·w przyszli remon owac. ap1e r 
~~azali. że im naczelnik ~azał i 
~ zcze materiały dał! To Ja przez 
~~Y dni ~ drzwi do drzw i w Urzę­
dzie chodziła - płac&e Dołęgowa -

wszystkie władze zastanawiały się. 
jakie prawo mają Dołęgowie do bu­
gynku, a jakie straż pożarna. Wy­
szło na to. że ich prawo ważniejsze. 
bo budynek. choć w czynie społecz­
n:9m wzniesiony, stoi na ich grun­
cie. Nikt jednak z nimi na ten te­
mat już nie rozmawiał. bo straża­
cy sprawę im zrobili i teraz sąd 
będzie roi.strzygać. 

- Nie nas. nie wioskę winować 
- grzymi Dołęga - tylko naczel-
nika gminy i sekretarza zwolnić za 
to. że oni nas tak zwodzili i so­
domę zrobili! 

Wychodzę na drogę. Przed fe­
ralną remizą zeszli się chy­
ba wszyscy mężczyźni z 

Kowna t. Milczą wyczekująco . W 
milczeniu idziemy przez wieś, żeby 
poszukać jakiegoś mieszkania. gdzie 
mo,żna usiąść i pogadać. N a końcu 
ponurej procesji idzie Dołęga . 

- W sześćdziesiątym drugim ro­
ku Mścich-0wski · Bolesław. OJc1ec 
Tadeusza, zrobił wsi prezent i oddał 

• 

czelnika zgodę i środki na adapta­
cję zlewni na remizę. Było wiele u­
staleń. Na fednym z zebrań ówczes­
ny właściciel działki, Tadeusz Mści­
chowski. syn Bolesława. na piśmie 
potwierdził darowiznę ojca i wyra­
ził zgodę na rozbudowę budynku 
dla potrzeb wsi i strażaków. W za­
mian za to wymógł na poprzednim 
naczelniku przydział poza kolejnoś­
cią ciągnika, snopowiązałki, roz­
trząsacza i innycn maszyn. Naczel­
nik wywiązał się z obietnicy i Mści­
chowski · maszyny otrzymał. Nikt 
nie przypuszczał, że konającym już 
będąc, narobi zamieszania, działkę 
wraz z budynkiem przekaz.ując Do­
łęgom. 

- S zóstego czerwca przyjechałem 
tutaj - mówi Antoni Zarzecki, 
majster wynajęty przez Urząd Gmi­
ny do remontu - żeby rozpocząć 
robotę . Niestety, z miejsca zrobiła 
się awantura. Awanturował się 
Mścichowski Tadeusz. J ak naczel­
nik się o tym dowiedział, kazał mi 
przerwać robotę. W październiku 

pewni swego 

znów zacząłem, ale nie dokończyłem, 
bo Dołęga wejście zagrodził. 

- Ile razy my w gminie . tluma­
czylk .,Mścichowski z Dołęgą na 
działki s'ię zamieniają. A co będzie 
.z re;miza?" Pan Sz.tej n0 n am mówił: 
„Siedź.ta spokoinie, budynek z dział­
ką będą wyłączone z pola Mści­
cbowskiego!" To my siedzieli spo­
kojnie. A teraz wychodzi na to. że 
nie- tylko cała działka dla Dołęgi. 
alę.. i budynek także! _ 

- Cz.y mnie jest lekko takie pie­
kio mieć?' - ia1ł się Dołęgowa.. 
l<tóra nie wiadomo kiedy zha1azła 
·~ę na Ubraniu. - . · 

- T0: ~e %. wiosłEą nie roz­
mawiali? - Widziały iałY.~ e0 bnlrt 
BUdYri~ aa- ·1~ stoi, -_ ~łęg~a 
-maia-Oil &; iak fet *itt Jri:r nim 
'rObił :z. iia.mt WS&Y.śłkimi: . A w •-
dzie lak: g ~PT.ta~~ ~~:ri !o ~ · 
d . ~~~·p to . . •-4:... ł :.......:~ ·. u:­)'..łlioa. • . on;i :S-,.:; rnvWI. „rne-
wiefn" • . Taka sprawtedlłwa · jestełt 
Jłi•-.w.ies~ uri - to J>udynek-, ~c:~ 
de-wni;t~ w pim brłał? _ , ~ ~ 
·~ - ' " . 

. _ ~.K~ ikl?.Y~ - :płac:. Q<>ł~ 
~~ - ~· \riełn.. dl:M:zego tak . 
-:0Jye13n. Sołb• powiedUal " . 
-Cbnanowskiele. ie goy-m ~ 
„wJła- .~· ~~ .· ~ .... w.sq­
~h: oapeiła-!' -wtec.17 -. ~-Io_ • 
~óf ' . 
~ Udowodnłjt UdOwodniir - rlAł-
~ się- ·w.., tet ·str~ 99łt:p • • „ · 
·'- ~-ue ?'&Q am- mówiłeł? - . · ~ 
. . -t--. Pr~nał ai-'' I-":' wqła ~79 
-l;lllt tf?l70?4- : „ - ( 
-=. ~„ vt imię ojca. syna 1 ducha - ; 
Zegna · się · z detenninac-M Doluo~- . 

„ .~ o. ty _ ~ni.col - ~eu 
. sehł~„ .._aa uscbnien.. cho1't'<>I, 

- A ty z ludzkiej krzywdy też 
się nie w~boga.cisz - nie daje za 
wygraną Dołęgowa. Kto ma 
wąsko, ten chciałby szetzej. Jak 
nam na tej naszej działce żyć? 

• - A -czemu wcześniej żeście się 
za to nie wzięli, tylko jak my do 
remontu, to wy do rejenta! 

- Bo Mścichowski Tadeusz kona­
jący był! 

- Co nas to obchod:ui? Nas ob­
chodzi nasza praca i wspólne d obro. 

- Ja do tego, żeby wy tam sprzęt 
trzymali, nic nie mam - spuszcza 
z tonu Dołęgowa. - Ale zaoawów 
tam nie róbta! 

- To g dzie mamy robić, na uli­
cy ? Młodzież w mieście ma teatry.., 
kawiarnie, kina, kluby sołtys 
wym.a.chuje rękami pod nosem Do­
łęgowej - a my co? Niedługo same 
stare kawalery w naszej wsd będą. 
A jak komu wesele wypadinie, ma 
po stodołach z ludźmi się włóczyć? 
Czy my nie mamy prawa do tego, 
żeby się zabawić, jak jest gdzie? Ty 
nam tego n.ie zaprzeczysz! 

- Za Niemca byłem kawalerem , 
za wroga! - podnosi się z miejsca 
dziadek Dzięgielewski. - I bawi­
li m się! A dziś wolna Polska i nie 
można zabawy zrobić. bo Dolędzy­
na chce, żeby jej pładć! 

- I my w błąd wprowadzeni, i 
Dołęga - mówi młody człowiek -
A majster za robotę n ie dostał ani 
~rosza. 

- Słusznie, mądrze mówi - roz­
legają się lewsząd pomruki apro­
baty. - Kiedy w gminie tak rzą­
dzą, to niech nam teraz za to wszy­
stko zapłacą! 

Dla mnie spr a wa jest jasna 
rnówi naczel·nik !?;miny Wą­
sosz, Mieczysław Kiliszek. -

Ponieważ budynek stoi na działce 
D1łęgi, stanowi jego własność. Za ­
sięgałem w tej kwestii porady pro­
kuratora rejonowei?;o w Grajewie, 
pana Ka linowskiego, i on prezentu­
ie takie sta.nowisko. 

- A dlaczego przez pół roku zwo­
dził pan s trażaków, to wydając, to 
cofając im wzwolenie na remont? -

- Za pierwszym· razem nie mia­
łem pojęcia. że sprawa własności 
!'lie jes t u regulowana. Ponieważ bu­
dynek ten nie figuruje w oficjal­
nych planach !?;eodezyjnych. a na 
działce nie były przewidywane żad­
'1e inwestycje użyteczności publicz­
::i.ej, Mścichowsk i z Dołęgą mogli 
się zamieniać bez zezwolenia Urzę­
du . 

- Ale przecież ten budynek tam 
jest i pan o tym wiedział! 

- ll'o co z tego? To są prywatne 
grunta. a budynku nie ma w pla­
nach. 

- Jak pan może twierdzić, że 
jest to budynek Dołęgi, skoro cała 
wieś g~ budowała? 

- Bo tak wynika z kodeksu cy­
wilnego, proszę pani - odpowiada 
naczelnik i śmieje się ukontento­
wany. że zapedz.ił mnie w koti róg. 

- Ja mam obowiązek trzymania 
się prawa. 

- Sko-ro, jak pan twierdd. w 
świetle prawa tiud7n.ek jest włas­
n<Jścią Dołęgów, dlaczego w pai­
~erniku wy.dał pan strażakom 
nowe ze~lerue na remont t ma­
t:eriaty?-

:.- W pafdiiernik.u miałem jut 
PodPisaną ~ Dołępnił ~ na 
·~dasżaw'-

„ • ... · • „ „ 

~µ.· ~miana mań tł.aja się 
~łowa. Wbrew ~wbtl"m- fak­
łom. - .&aeże~ nie " l)CXZ\Mra tle 

.. de ia4łle-j ~r. A_~ ie -~ kon-
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W CO WIERZYĆ? 

Z Lipin, rozłożonych ipiedzy 
lasami o_sno"1 ymi, od strony 
Stanó,v ciągną ludzie: babiny 
wygięte w kabłąki, osmoleni 
mocnym łońcem wiosenr1ym, 
spraco"1 ani gospodarze, za nimi 
czereda kawaler zczaków w 
dżinsach, pod wąsem, i tabun 
r ozkrzyczanych dzieci w dłu­
gich, białych ukienkach lub 
granatowych garniturkach. Ję­
zyk się miesza: poi ki z łem­
kowskhn. Mężczyźni przystają 
koło płotu, palą papierosy. 
Dzieci i kobiety idą prosto do 
cerkwi; już łychać ich 'pie\v: 
„Chri tos wo k1·es". 

Z ukowa biorąc wnuka na ko­
lana, mówi, że nie pamięta 
ani wiosny 1945 roku ani 

1946; zapamiętała tylko lato 1947. 
Do rusnackicj Florynki, gdzie się 
uro9..ziła j zaczęła chodzić do szko­
ły, przyjechali żołnierze z orzełkami 
na czapkach i kazali w ciągu dwu 
godzin przygotować się do dalekiej 
drogi. P:r.zestraszeni ludzie, z natu­
ry posłuszni wladzy, jaka by ona 
nie była, chwytali pierzyny, prze­
taki, co niektórzy' - krowy, konie, 
wozy, z pomocą wojska ludowego 
ładowaU się do wagonów t·owaro­
wych i bez pożegnania odjeżdżali. 
W nieznane. Na Zachód. 

Jechali smętnie nucąc: „Oj, piclu 
ja w polonynku, tam zatrembitaju, 
szczoby mcne buło czuty na dc­
wietu staju". CzQść wagonów odcze­
piono na stacjj w Torzymiu, inne 
poturlały się wzdluż Odr y do Mi­
chałowa, pozostałe zatr zymały siq 
pod Nową Solą, w Lipinach. 

Żuk też niewiele zapamięial. Do­
piero w Lip inach do\vicdziai się, że 

w Beskidzie średnim, gdzie Lem­
kowyna, gdzi e jego Florynka, pod 
jalicami na górskich strużkach gę­

sto było od band. Ale on ani ban ­
derowców, ani spalonych strych 
nie widział. Pamięta jednak, że nie­
dawni par tyzanci z oddz iałów Gwar­
dii Ludowej, działacze PPR-u~ żoł­
nierze,. kiórzy wrócili do matek i 
żon z wojennej tułaczk i, ież pako­
wali swój niewielki dobytek w to­
bołki. I nucąc: „Werchowyno, maty 
moja" - odwracali głowy w stronę 

górskich wierzchołków. 

M.arko Dubiec został na Łcmko­
wynie. Nie musiał jechać na Za­
chód. Ale jak żyć 'na odludziu, mię­
dzy murszejącymi progami domów, 
czerpać wodę z powalon ych studni, 
patrzeć na szczątki płotów i cmen­
tarzy? Dobrowolnie w roku -1955 
przyjechał do Lipin, gd·zie już n owa 
Florynka, gdzie zmartwychwstała 
niewielka Łemkowszczyzna. ~ · 

Od wiosny 1945 roku w Lipinach 
rządzili Poleszucy, Poznaniacy, Wil­
niacy. Pq:yjechali tu zaraz po tym, 
jak noc wojny się dopaliła. Pozaj­
mowali co lepsze gospodarstwa, 
~ościół protestancki zamienili na ka­
tolicki. Orali, siali, żenili się i płio­
dzili dzieci. A kiedy w Lipinach za­
trzymał się transport łemkowski, 
pozostały do zasiedlenia niel iczne, 
wielkie i rozszabrowane gospodar­
stwa. Rusnacy zajmowali je, po 
cztery rodziny łemkowskie gnieź­
dziły się w jednym domu, i czekaH, 
aż ktoś z pierwszych właścicieli 
machnie ręką na trafiejną ziemię i 
z pełnymi kuframi ucieknie tam, 
skąd wyruszył w ten nowy świat. 

Starzy Żukowie mieli szczęście: 
Czatowicz .wyjechał z Lipin zosta­
wiając im ten wielki dom pod la­
sem, który oni zararz naprawili. Pań­
stwo ludowe nagrodziło ich krzyw­
dę pożyczką; wzięli duż.o, żeby star­
czyło na przełożenie dziurawego da· 
chu i wprawienie szyb w okna. Po­
stawili płot. Kupili trochę inwenta­
rza, maszyny, nasiona. Wyszli w 
pole. 

bezzwrotnej, ani żadnej pomocy. 
Inni pragnęli natychmiast wracać 
do Florynki, gdzie „kamynna wyt­
cyw krywawica". Bo co ich tu trzy­
mało? W szkole śmcili. s ię z ich 
dziecj (Łemko nadal kornpot grusz­
ko-wy nazywał gruszczanką, ptaki 
- ptachami, kuk.ułkQ - zazulenką), 
na zebraniach wiejskich sąsiedzi 
patrzyli na nich jak na rarogów i 
nazywali bandzicrrami. Ze strojów 
szydzilL · 

vVychodzil Łemko przed dom i 
tęsknił do połonin, do sło11ca wy­
grzewającego na grzbietach gór­
skich swoje kręgi. Do wygonów. Do 
Kiczury. Do Medynianki. A w Li­
pinach tylko gGste lasy sosnowe, 
łąki plaskie jak stoln.icc, rozlewis­
ka Odry przewielebnej, w których 
lęgną się stada komarów. I $piewu 
dzwonków cerkiewnych nic słyszał. 
A widzJ.i_\ł iylko te domy wi<'lkic 
z czerwonymi ~achami, drogi bru­
kowane, piaski zwiewne. 

P rzyszedł nareszcie ten dzieil, 
kiedy Łemko spytał, jak dłu­
go można tęsknić i ile czekać. 

· „Mam ziemię, dom konia, krowG, 
kury, wóz, płóg; rodzą się moj e 
dzieci. Na cmentarz.u coraz więcej 
naszych mogił." 

Rok 1956 dal moż liwość powrotu 
na Łemkowszczyznę. Ale dzie\vi~ć 
lat żyli na równinie, pr zyt\vyczail i 

,.. 

skich. Ale to nie Ukraińcy, jak silą 
próbowali udowodnić im i władzy 
ludowej banderowcy z UPA; to Po­
lacy. Jak Ślązacy, Kaszubi, Mazu­
rzy. 

· chyba w roku 1978 do dyrek­
. tora zielonogórskiego Wydzia-
łu ds. Wyznań do~arła prośba 

gospodarzy lipińskich; pisali: chce­
my budować cerkiew. Cerkiew? -
dziwił się dyrektor Sławiński, ale 
nadał bieg siprawie. Na odpowiedź 
odmowną lipinianie długo nie cze­
kali. Zresztą spodziewali się odmo­
wy. I wtedy - dotąd potulny 
Łemko pierwszy raz sprzeciwił s·i<~ 
władzy. 

-Marko Dubiec wyprosił w nowo-
solskim Urzędzie Gminy pozwole­
nie na budowę stodoły. Miął duży 
ogród, wie1kie gospodarstwo, podat­
ki płacił systematycznie, zboże 
sprzeda·wał gminnej spółdzielni, 
więc na pozwolenie długo nie cze­
kał. Ani naczelnika, ani inspektora 
budowlanego nie zdziwiło, że sto­
doła wąska, długa i aż pod ścianą 
lasu. Tylko czasem ktoś straszył go 
karą, więzieniem, ale sąsiedzi mó­
wili, żeby się nie bal, nie jest sam, 
obronią. I gdy ściany tej nietypo­
wej stodoły z oknami i vvrotami od 
szczytu były vYciągnięte pod dach, 
inspektor Jokiel przy\viózl Dubico­
wi decyzję naczelnika gminy: 
wstrzymać budowę. 

. '~·LIPINACH 
się do Lipin, nie chcieli wracać. Prawosławni uradzili, że trzeba 
Mieli już swój ·aom modlitewny: natychmiast jechać do władzy, któ-
szkołę w Stanach. Potem sąsiad rą szanują. Wybrali delegację i 
Panbuko oddał im stolarnię. J eszcze sprawę wyłus•zczyli gospodarzowi 
później ·pani Borchacz wprowadziła' gminy. Naczelnik, ku ich zdziwie-
ich ikony do swojego domu, który niu, · powiedział, żeby ~ię nie przej-
prze.z dwadzieścia pięć lat zastępo- mowa1i papierkiem, gdz.ie jego pod-
wał prawosła·wnym cerkiew. Ale· pis zamaszysty 1 ni-eczytelny. Do-
jaka to cerkiew, gdy ich śpiew za- radził im, by natychmiast pędzili 
gluszały krzyki i stukanie lokato- do notariusza i sporządzili akt 
rów z piętra? I wtedy ksiądz _ Piotr własności parafialnej. 
Marczak, dz.iekan zielonogórski Pol­

Już wtedy, kiedy Marko Dubiec 
skiego Autokefalicznego Ko~cioła lał fundamenty, były dwa projekty 
Prawosławnego, powiedział im, że archi.tektoniczne: oficjalnie s~odoly, 
powinni zbudować cerkiew. skrycie cerkwi. P·o sporządzeniu 

aktu własności pa.rafialnej projekt 
Na ł..emkowynie cerkiew uratowa- stodoły wyrzucili, legalnie budowa-

ła całe pokolenia Rusnaków przed li cerkiew; niewielką, by pomieś-
wynarodowieniem. Tylko w cerkwi ciła stu pięćdziesdęciu prawosław-
prawosławnej mogli słyszeć swoją nych z Lipin i Stanów. Z budową 
mowę. Cerkiew pomogła im być ruszyTi galopem. Cegły wydłuby-
zwartą grupą etniczną. vV okresie wali z ruin, cement kupowali w 
międ.zywojennym trwała wojna re- sklepach, inne materiały zala.twiał 
Iigijna między zwolennikami ten- ksiądz Micha·lczuk. Ludzie si~ ope>-
deincji staroruskiej a uk.raińskiej. daitkowali po dwa tysiące zfo.tych; 
Im dalej na wschód, gd2ie ukrai- kto mógł - dawał s~eść albo osiem, 
nizm był silniejszy, słabło poczucie byle szybciej zakończyć budow.ę. 
odrębności łemkowskiej. W latach Łemko, choć miał papier notarial-
1926-1931 na Łemkowynę powróci- ny, wolał się pospieszyć. 
ło prawosławie, wraz z nim dwa-
dzfeśoia .osiem tysi~cy Łemków - Całe Lipiny widziały ten pośpiech. 

, z Zielonogórskiego też co~ zeb 
Meiropolita przysłał czek na raly, 
pięćdziesiąt tysięcy złotych. T ~to 
sposobem trzydzieści rodzin zgro ~ni 
dziło milion sto tysięcy złot 111~­
Nikt nie policzył, ile k·oszto\~c 1· 
utrzymanie murarzy, których k .~0 

dni żywili Żukowie, Dubcowic 
1 

a 
tern .następni. ,Nikt też nie r~cho. 
wał godzin pP'acy liph1skich gosp 0• 
darzy. A . gdy na cerkwi polożo o. 
ostatnią krokiew, całe Lipiny by~o 
dumne, że. ~ nich po~stała , pierw: 
sza. po woJme na Ziemiach Znchod 
nich ~wjątynia prawosławna. · 

~ ~6 · li~topa_da 1982 r., w niedziel 
:sw1ętego Michała,. Łemko PYsznS 
nosił głowę i z podwórza wpatr ie 
wał się w białe ściany cerkwi P~d 
las~~ sos:1owyr:i. N.a uroczystość 
posw1ęcema zJechah: dwudzie·t 
pięciu księży, metropolita Polski~~ 
Ba.zyli, biskup szczecińsko~wroc!a 
wski - Jere~ias~,. proboszcz parafil 
rzy~s~o-katol1ck1e? z _ sąsiedniego 
Lub1ęqna, ~elegacJ.e prawosławnych 
z , Torzym1~, K~zu<.:howa, Leszna 
Gornego, Z1eloneJ Góry, naczelnik 
gminy, dziennikarze. 

D opie1~0 teraz widzę, jaka la 
cerkiew r:iała , uboga, prosta 
w wystroJu. Po obu stronach 

- p_o. piQć polakiero~vanycb ławek 
drewnianych. A gdzie te ikony 
malovvanc przez natchni onych arty~ 
stów? 

- W skansenie w SQnoku - od. 
powiada mi po nabo:leństwie ksiądz 
Michalczuk. - Tutejsze ikony nie 
mają żadnej wartości artystycznej. 
Zostały zebrane przez naszych księ. 
żyi przekazane parafii tuż przed 
poświęcen-iem cerkwi. Wrota carskie 
przetransportowaliśmy ze świątyni 
gan1izonowej spod Warszawy. Malo. 
widła nad wrotami ksiądz Cybulski 
pTzywiózł z RFN-u. - W oczach 
ksiG-dza zo·paczę smutek; marzy mu 
się wystrój przykuwający wzrok. 
Pragnie, .by ludzie oglądali na iko· 
nach osoby pełne. dostoj cńst\\'a i 
mistycznego uniesienia. 

J
uż pra\.vie dwie godziny trwa I 
nabożeńs·t-wo. W cerkwi naj­
wyżej osiemdziesięciu wier· 

nych. śpiewają. Zegnają Siię. Spie· 
wają. Ksi~z Michalćzuk wychodzi 
na środek i głosi ·kazanie. Po Iem· 
sku. 

- Ohowoloszaju, szio 17 cz0rwca 
prijechai do nas nasz byskup. 

/ 

- Amin. 

Sloó.ce wychyliło się zza burych 
chmur. Można się ogrzać'. Gospoda· 
rze jeszcze się nie rozchodzą, wpa· 
trują się w cerkiew. Ktoś mówi, że 
irzeba dach pomalować, deskę znad 
drzwi odbić. 

Pytam Marka Dubca, dlaczego 
teraz nie wraca na Łemkowszczyz· 
nę. 

- A po co? ~am dom,' chlcw, 
ziemię. Tu pochowałem te~cia, wy· 
dałem córkę za mąż. Mam wnuka. 
To s_zukać innego miejsca? W~acać? 

I Żuk też nie chce - wyjeżdż~ć. 
Ale jego córka, chociaż urodzila 
się w nadodrzańskich Lipinach, 
umie po łemsku. Ksiądz Michalczu~ 
ochrzcił Anię. Rodzice i chrzes~1 

wsiedłi do wartburga i odjech~Ji. 
Ludzie też się rozchodzą. Dub~ec 
zamyka bramę. Ksfądz, nim odJ~· 
dzie do Wrocławia, spotka się z ~1• 
pińskimi gospodarzami na obiedzie. 

- Języka łemkowskiego nauczy· 
łem się z konieczności. J estem po· 
chodzenia biaioruskięgo. Ja·k odprr 
wiać nabożeństwo w Lipinach, g Y 
nie mówi się po łemkowsku? 

- Jeszcze niedawno wielu tystr; 
dziło się być Łemkiem - rno\\'I · 

- Ale teraz nikt nie czuje się 
tu intruzem. Być Łemkiem znac:Y 
tyle samo, co być Polakiem. 

1

Lipiny są jak jedna wielkr ~~~ 
dztna. To nic, że katolicy c 10 ·ni 
do · swojego kościoła, pra~os~a\a 
do swojej cerkwi. SpotykaJą ~ięacei 
weselach i wtedy, w tej gin. 
wieżj' Ba bel, można usłyszeć: 

„A do szlubu :jedno, 
a ze szlubu dwoje. 
Prygrysja, mamyczfw, 
czy twoi oboje." 

d·o wiary ojców. Mało kto wie, żę Nawet katolicy wyciągali $etki zło-
A inni siedzieli z założonymi rę- Łemkowie to górale beskidzcy, a- tych i nieśli do głównego : bucha!- ECJ\l 

' 

kami i nie chcieli ani tej poż~czki gwara id~· należy do języków i·us- tera Dubca. Parafie prawosławne ALFRED SIAT 
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Słońce noszę w kieszeni 

i czapkę uchylam przed Tobą, 

i dziwię się, dziwię najmocniej, 

że jesteś tak ważną osobą. 
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Wszak wierszy pisać nie umiesz, 
\ 

f!fu IJ r-? I Pi\b.11 i< : 11 

mądrej nie czytasz rozprawy, 

a chodzisz po świecie nadęta, 

dlaczego? - jestem ciekawy. 

Wiosna rozkwitła w przestrzeni, 

pełno radości we mnie, 

tylko że Cię rozweselić 

nie mogę i chcę nadaremnie. 

G.U. 

Ledwie skowronki, srebrzyste dzwonki, 

w lazurach nieba rozpoczęly gwar, 

już z k i jem w dłoni skaut polem goni, 

przyroda w blaskach rzuca sercu czar. 

Ref.: Hej ·ha, świat przed sobą ma. 

Naprzód marsz, dalej skauci, marsz! 

N iechaj piecuchy, gdzieś u poduchy, 

gnuśnym, leniwym oddają się snom. 

Skaut od świtania polem ugania, 

niebieska przestrzeń - oto jego dom. 

• Ref.: Hej ha„. 

Lśni zlotem r zeka, las chłodny czeka. 

Zapach skoszonych niesie wiatr ląk. 

Idziemy bez troski przez polskie wioski, 

wszędzie nas wita uścisk bratnich rqk. 

Ref.: Hej ha ••• 

Choć żmudna praca, choć trosk bez liku, 

mlodzież skautowa w g6rę niesie skroń. 

W pracy, w szkole, w skwarze czy w chlodzie, 

baczno~ć ł czuwaj! - przeciw smutkom broń. 

Ref.: Hej ha •.• 
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Tyle o nich czy tałem i słyszałem, że bardzo 
chciałem je zobaczyć. Pewnego razu sa-rp. za­
witałem do ich państwa. Błyskawicznie zrobi­
łem się malutki i miałem czerwoną czapeczk~ 
z dużym pomponem. 

z „ wielką ciekawością poznawałem to maleń­
kie państwo, kt órego (nie wiadomo, dlaczego) 
nie ma na żadnej mapi e. Rozmawiałem zresztq 
na ten temat z władcą Krasnoludii , Jego N is­
kością Bulfąsem V I Smialym, który bardzo nad 
tym faktem ubolewał. 

Jego Niskość Bulfąs siedział na wysokim tro­
nie, a była nim opasła księga dobrych uczyn­
ków jego podwładnych. W czasi e uroczystego 
obiadu, wydanego na moją cześć, Jego Królew­
ska Mość dużo opowiadał o swoich trudnościach 
i osiągnięciach. Mówił o tym, jak wyciągnql 

państwo z zastoju. Chwalił się ostatnim wy­
nalazkiem medyków, dzięki któremu można 
każdego olbrzyma skurczyć. (Jak się okazało, 

ja też zost alem poddany takie-mu zabiegowi)_ 
Butfqs VI szeToko i ~ wielkim zatTosk.aniem 
Tozprawiai o długowiecznej pracy krasnof..u.d­
kowych kartografów, która ciqg!e jeszcze nte 
daje ef ek.tów, choć - wedhtg ich relacji -
szczęście jest już bliskie. Jego Niskość prag­
nie jeszcze w XX wieku umiejscowić awoje 
państwo na wszystkich mapach §wiqta. 

Poznalem ich najnowsze pojazdy, najmniej­
sze budowle, ich dziwactwa (bardzo podobne do 
naszych). Zmusili mnie, bym - jak oni - za­
przyjaźnił się z mrówkami. Wtedy postanowi­
łem ich opuścić. 

N ie było to łatwe, bo przed moim pokojem 
stal strażnik. Ale znalazł się jeden krasnal, 
który zdradził swoich, i razem z tabletkami na 
rozkurczenie - przyniósł mi plan ucieczki. 
Uciekłem otworem wentylacyjnym. 

ROBERT GRYGO, kl. V 
Radziłów 

EWA JAKUBOWSKA, kl. V, 
Łomża 
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B
ył Dzień Wiosny. Spacerując parkiem znalazłam długopis. , Nie było w alm 
nic nadzwyczajnego, tylko kolor miał przedziwny - mienił siQ gamą barw 
od fioletu aż po czerwień. Nigdy nie widziałam takiego długopisu, wł~ 
ucieszyłam się tym bardziej i szybko schowałam go do piórnika. 
Następnego dnia przed lekcją polskiego w klasie panował niepokój -

tak jest przed każdym sprawdzianem. Kiedy µauczycielka weszła do sali, wszy­
stkie pary oczu skierowały się na nią z pytaniem, czy zmieni zamiar. Ona za§ 
spokojnie podeszła do biurka, rozłożyła dziennik i wyjęła zeszyt, w którym zwy­
kle zapisywała dyktanda. Wszystko było jasne! Zaraz też zaczęła dyktować pod­
chwytliwe zdania. 

Kiedy napisałam tytuł pracy, przestało mi pisać pióro. Wtedy, bez zastanowie­
nia, chwyciłam znaleziony długopis. Byłam zaskoczona tym, co się działo: długo­
pis kierował moją ręką. Nie mogłam w to uwierzyć, więc chciałam sprawdzić. 
Pisząc wyraz „przyrzekali" zawahałam cię, jakie napisać drugie „rz„ czy •• ż„. Od· 
łoiyłam długopis, by zastanowić się chwilkę, ale on sam podniósł się z ławki i na• 
pisał mi „rz". Przez całe dyktando nie mogłam ocknąć się z zadumy • 

W kilka dni później okazało się, że ten niezwykły długopis zdobył dla IDllłe 
piątkę. Potem napisał jeszcze za mnie kilka prac i gdzieś mi zginął. Zapewne 
teraz pomaga komuś innemu w ortografii. 

URSZULA NOWICKA, kl V 
Łom i a 
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. ,::a.r eszcze do niedawna na dużo rze-

--1 czy patrzyłam zupełnie obojęt-
·/'\ nie. O metalach wiedziałam tyl-
.... ko ty le, że jest ich kilka i służą 
J do wyrabiania różnych przed-

, miotów; o tlenie, że go ·wdycham; o cuk­
:-t rze, że jest słodki. Nigdy wcześniej nie 

zastanawiałam się, co jest przycżyną pow-

0 I stawania wielu zjawisk. Nigdy też nie po­
myślałam, iż niektóre z nich mogę wywo­

~--1 ływać sama. 
Lekcje chemii obudziły we mnie ba­

~, 

1 
dacza. Uwielbiam ~ykonywanie różnych 

~ doświadczeń. Zawsze wydaje mi się, że są 
~ bardzo niebezpieczne. Staram się wtedy 

być uważnym naukowcem i powoli pod­
t a „ daję substancje tajemniczym reakcjom 

1 
=::I Zawsze bardzo przeżywam moment, kie 
~ .dy w mojej probówce zaczyna się coś 
ł-lml dziać. Czuję się wtedy ja~ czarodziejka, 

' ~ która potrafi zmieniać stan skupienia róż­
,_., nych Ciał, ich kolor i zapach, a nawet wy­
·...:i twarzać zupełnie nowe substancje. Cieszę 

się, że umiem już wyjaśniać wiele reakcji 

O I a nawet przedstawić je przy pomocy ·sym ­
bałi. 
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Te prawdziwe zabawy, które wykonuję 
nie tylko na lekcjach, ale także w domu, 
pozwalają mi lepiej zrozumieć otaczający 
mnie świat. Już wiem, że nic się w nim 
nie dzieje bez przyczyny. Wiem też, że 
prawdziwe są słowa, które na początku 
roku zapisaliśmy w zeszycie: „Bez chemii 
nie ma życia na Ziemi". 

Zbieram specjalistyczne podręczniki, 
prowadzę album ze sławnymi chemikami, 
założyłam specjalny zeszyt, w którym opi­
suję każde samodzieln~e wykonane .do­
świadczenie, gromadzę najprostsze chemi­
kalia i przyrządy, bo chciałabym zawsze 
wyjaśniać chemiczne zagadki. 

JOLANTA WESOŁOWSKA, kl. VII 
Kolno 
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SŁAWOMIR USZY:N'SKI Z PRACOWNI 
FOTOGRAFICZNEJ MIEJSKO-GMINNE­
GO OŚRODKA KULTU.RY W CIECHA· 
NOW CU. 
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• • • •• w1czen1a 
Leżąc na podłodze lub niskiej ławeczce 

- ćwicz wznoszefie i opuszczanie nóg, 
kt~re w kolanach'. muszą być wyprosto­
wane. 
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Leżąc na podłodze - ze stopami wspar­
tymi o jakiś przedmiot i ramionami zało­
żonymi na karku - ćwicz wznoszenie 
tułowia. 

~~~~~~ ... „ ... ,..;, 

Stadicm. toni!l w blaskach U>iosc~•OO 
stońca. T-r11bu.ny o &ej pone aq łe•zcu 
puste, tyiko jakt14 gTupe1 gcapió.w ko­
czuje w jedn11m miejscu. Nas:ia płqtko 
siedzi w rogu..: glównej trybunv. PTat1-

gotowujemy się do r ozgraewki. 

w godzinę później stadion rozbr.i~wa ow„. 
rem i śmiechem; rozpoczęły się wlaśtie Woje­
wódzkie Eliminacje w Czw6Tbofu Lekkoatle­
tycznym. Za chwilę odbędzie iię biieg na 60,me­
trów. 

- Zawodnicy na stan - pada 4 gloln.tka, a 
nas trenerka klepie po plecach: - D~iewcs:va11, 
trzymać się! 

W pierwszej grupi e biegnie Ela. Przad ·"1111/i• 
ściem na bieżnię nachuchała nam w ręce, 4 -t«­
raz trzymamy za nią kciuki. Jest druga. Do w.a­
stępnej grupy wchodzi cala nasza czwórka. AQG• 
ta przybiega pierwsza, Ulka, Anka i ja je"st·e-
śmy drugie. Trenerka zadowolona. · · 

Odpoczywamy w cieniu. Elka nie może odża­
łować straconych kilku setn11ch sek~ndy. M~ 
być pierwsza. 

- Noga mni e boii, ch11ba 'R.aciągn.ęlam śdM­
no - jęczy Utka. 

- Chciałabym, żeby byl już koniec, strCl&!HUc 
boję się s~oku - wz<iycho. A:nka. , ' 

- Czwórboiści na skocznię - grzmi glcmuk. 

Niechętnie schodzim11 z murawv. Pierwsza.ska­
cze Ulka - 3,8 metra. My palimy swoje skokt 

. Przy drugi m skoku jest lepiej; każda z na.a 
przekroczyła 4 metry. Po trzecim triumfuje tyl­

. • ke Et ka, która skoczyła ,,życiówkę" - · 4,52. 

ODY 
W r zucie Piłeczką .wypadamy • zn:akomłcie. 

Wszystkie przerzucily§my 40 "TMtrów. · Z'llO'W1ł 
odpoczywamy, bo czeka nas jeszcze bieg . na 
pięćset metrów. . 

W pierwszej grupie bi egnie Agata i El.a. Do 
bólu zagryzamy wargi, a nasze dzieWCZlfRY· trzy­
mają się równo na drugiej pozycji. 'N.a.gLe .~i­
ka wyprzedza prowadzącą i wybiega na lO me­
trów do przodu. Ma pięk'R.y finisz. Równym kro­
kiem doc»iera do mety i pada w ob_jęcia. · ~­
śliwej trenerki. Tablic« podaje świetn11 ·C2Cl$ .--:-

1,28. Tymczasem Agata do~hod%a piąta « bee.sil­
nie pada na trawę. N a jej twarzy TflSUie 1ię 
orymas wysiłku. 

Tera;i Ulka, Anka i ja. Wystartował11§mv. Na 
razie waay~tkie tr2ymamy aiq csot9wki. · Wkrił· 
ce odpada Anka, więc aosto.ję s Ulką. ·Powie· 
trie satyka mi oddech, dTętwłe;q noga: U'm,ł/· 
kam oczy t aaciskam dło'Rie. 

- J eszc29 tylko 1>to metrów, jes2cae gq~daie­
$iąt - słyszę glos trenerki. - Tf'2ymaj tdfRł>O, 
wydluił krok„. 

- Dobrzs ied mowil - myślf ~ gdy 1toi so­
bie za barierką. 0Btatki111& au dobiegam d• tae• 
ty. Jestem e2warta. Ulka trzecia, Anka 1i6dwwa. 

Teraz wszystkie myślimv łl/1ko o iedn11m:· ·.doe 
• • brze, że ło ju.i koniec. Zginęi11 łrema, RNPIW• 

nośd ł itrach. Zdobt1ł~1 d'l'Ugie miejsce. &k* 
czyiu aię lcolej'lte 1awod11. · 

- Po co 1paZUam ten akon. priv „pię~atłff• 
mogłam lapiej \DV8tcanowa'1 - waewatko .,... 
t11wom ru lc••ese. · 

• 
MONII{A WOLSI<:A, ld •. V,U . 
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· ·WIROWO' (poc&E\tek wpisywania wyra­
zĆJVIJ w polu zanacaonym kreską): A) 
zblorowa jadalnia, B) kolega ob.sadki, C) 
my'1tw1ka dwururka, D) magiczna for ... 
·mułka. 

POZIOMO: 3) wyraz łwar:iy, 4) zwy­
kle stoją przy niej fotele, 6) kręci się 

. szyja, 9) najsłynniejszy piłkarz brazylij­
ski„ 10) pospolita jednostka objętości pły­
nów. 

. .. 

POZIOMO: 1) duły ząb, ~) brzask, 
'I) ·brama, '1) kaflowy, gazowy lub elek­
tr-Ycmy, 8) jeden x miesięcy. (E.J.) 

OdładniJ wyrazy o poniższych znaczeuia<:h i 
wpił! w jajo tak, aby można je było czytać 
jednakowo poziomo i pionowo: 1) bardzo słod­
ka rołlłna, !) notatka w uczniowskim dziennicz­
ka, 3) urządzenie umożliwiające kierowanie 
okrętem w czasie mgły i nocy, ł) bohaterka 
ksl-żkl Janiny Porazińskiej „Co nog-ą zamiata". 
5) ryba. 

rr ,.~-, - lml- • ~ -i-1 . 
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Jakie znaki należy postawić pomiędzy 
ośmioma dwójkami, aby 'v wyniku otrzy­
mać 21·? 

"0 
' 

Poruszając się ruchem konika szacho­
wego, obejdź wszystkie pola szachownicy­
-krzyża i odczytaj hasło. (A.S.) 

Za dwa prawidłowe rozwiązania nadesłane cl.o koń· 
ca ltWiemia, rzyzlosujemy nagrody książkowe. 

Za lutowe i marcowe głowołamanki książki WY· 
losowali: AGNIESZKA D~DZIŃSKA (Białystok), 
MARIA KOLESIRSKA (Łomża). BARBARA KUBALA 
(Sośnica). GRZEGORZ LESZCZYŃSKI (Leszcz,ka Du­
:la) ALINA MICHAŁOWSKA (Piątnica), WALDEMAR 
SA

0

DOWSKI (Nowogród). 

RENATA CIECIERSKA z Mias tk owa wylosowała 
nagrode za ciekaw a opinie o •. Kontakcikach". 

„Kontakciki" redaguje MARIA BAUCHROWICZ· 
·TOCKA. 

AUTORAMI prezentowan ych prac opiekują się 
nauczyciele: EWA B ANA$. KRYSTYNA GRUDZ(N· 
SKA, BARBARA KOMOSA, JOZEF KRAWCZYK, 
ZOFIA ŁOPIRSKA, LUCYNA SLIWECKA. 

Rysunki STANTSŁAWA TOMASZKA. 
Reprodukcje GABORA r.URJNCZEGO. 
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MAGAZYN DLA DZIECI 
UKAZUJE Się W PIERWSZY CZW ARTEK MIESIĄCA 
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Pustynia bez serca, 
litości w niej brak. 
Pustynia bez piasku, 
ja na niej jak wrak. 
Pustynia bez wyjścia, 
nie oczy we 1ngle. 
Pustynia przeklęta, 
zalewa mnie krew. 

Pustynia bez końca 
i niebo bez chmur. 
Pustynia przeklęta, 
ja nad nią jak szczur. 
Błagając o pomoc, 
padam na twarz. 

1985 .. 
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K iedy mali chłopcy marzą o wiel­
kich rzeczach, ótwierają szeroko 

\ oczy i długo wpatrują się w jeden 
punkt. Ci najmniejsi z reguły chcie­
liby być żołnierzami i atakować z 
powodzeniem wroga. Troszkę więk­
si i mniej brutalni pragną zostać arty­
stami cyrkowymi lub kolarzami, o ile po­
siadają rowerki. Starsi marzą o marko­
wym sprzęcie muzycznym, a jeszcze star­
si - o własnym samochodzie z ostrym 
zrywem. 

Szczuplejsi i niższego wzrostu chieliby 
się nadąć i rozrosnąć tak, żeby wszystkich 
pokonać. Dorodni i silni pragną dokony- • 

wac czynów wielkich, które zapewniłyby 
im popularność i ogólny szacunek. Ci, 
których natura pozbawiła urody, ątawiają 
na inteligencję, a ci, którzy urodzili się 
piękni - chcą być uwielbiani przez 
wszystkich. 

Niejeden z Was chciałby na pewno ura­
tować komuś życie w sposób brawuro­
wy z narażeniem własnego ; inny - wy­
grać na loterii, by zaspokoić ambicj e po­
siadania. Zdarzy się jednak czasem ktoś, 
kto chce się tylko dobrze uczyć i pra­
widłowo rozwi;ać; taki nir lic7v na cud, 

.·. .-.-,ll"O'l'mP„~:.~Jm'".'il . ,~-;: 

tylko sam pracuje na swoje sukcesy jak 
mrówka. Ten typ małego chłopaka jest 
jednak bardzo rzadl{i. Poza tym zagraża 
on w sposób oczywisty sporej grupie ma­
rzycieli, których otaczająca ~zeczywistość 
o tyle tylko interesuje, o ile stwarza oka­
zję do miłych wzlotów. 

Mali chłopcy powinni marzyć jak naj­
więcej, ale również rozumieć, że siedzą 
w wielkim pojeździe, )dóry na imię ma 
rzeczywistość. Pojazdl ' ów zaopatrzony 
jest w systemy rozlicznych hamulców, 
skutecznie powstrzymujących r,ozleniwie-
nie i pewność siebie, opartą przede wszy­
stkim na słodkim bujaniu w obłokach. 

Kiedyś marzenia były inne niż dzisiaj. 
Grube, dostojne mury oraz małe obron­
ne okna, szklone okrągłymi gomółkami, 
oprawionymi w ołów, nie dopuszczały do 
rozczochranych głów zbyt śmiałych wizji. 
Rodzice, szczególnie dostojni ojcowie, 
szanowani i czczeni byli przez potomków. 
Dzisiaj przez matowe szyby w drzwiach 
naszych nowoczesnych mieszkań dzieci 
dostrzegają o wiele, wiele więcef, niż 
projektanci bloków osiedlowych zakłada­
li w swoich jasnych i przestronnych pra­
cowniach. 

lJF:SZF.K CZYŻ L------.... -'"'"--... ---"""'-------"""'"""'"""'<3'l<r:::. r.:~"":".:-~ :<:~=i•=-"''"'-==~™"""'"'· ...... „ ... „::m-==··'"'"''".,„,,.. __ ··H"'™""""=™"""",...,.,·===""""=-"""""""'=-
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KRZYSZTOF ANDRUSZKIEWICZ, 
kl. III, Żytkicjmy 

LUCYNA: - Sympatyzowaliśmy z sobą trzy 
miesiące, ale chyba. tylko dzięki mojej inicja­
tywie. Organizowatam bilety do kina, planowa­
łam spotkania... Nie wiem, dlaczego nagle prze­
stał mnie odwiedzać. 

Al't Nic dziwnego. Żaden chłopak nie lubi, gdy 
dziewczyna. mu rozkazuje i nie daje szansy na 
wykazanie się przedsiębiorczością. Masz naucz. 
kę na przyszłość. 

ANDRZEJ: - Poradź, jak częstować kole· 
żanki czekoladą? 

~ ·- ~ .D 

*** 
taą~JJ 

MONIKA: - Urząd to jest takie biu 
ro, gdzie jest prezes i panie. 

.t::J 

RAFAŁ: - Tam pracują głodni ludzie~ 
bo moja babcia zawsze nosi im kurę i jaj­
ka. 

1 KAROL: - To łapówka. Moja mama 
jak w urzędzie chce coś załatwić, daj~ 
kawę. 

IWONKA: - Urzędniczki są przemąd­
rzałe, tak mówi mój dziadziuś, który cho-· 
dzi tam po węgiel. On się wtedy goli, jak 
do kościoła, i jest zły. 

PIOTR: - W urzędzie się nie pracuje, 
tylko pije herbatę, pali papierosy i gada. 

JUREK: - Też chciałbym być urzęd­
nikiem, bo nie musiałbym chodzić do 
szkoły. · 

MARTA: - Urząd jest ważny, bo rzą­
dzi ludźmi, którzy pracują. 

KAROL: - Tam się bierze ślub . Ja 
br~łem ślub z moim bratem i jego Kry­
sią. 

DAREK~ - W. urzędach podwyższają 
ceny, a moja ma1na nie ma pieniędzy. 

wać w domu świątec~ną prywatkę. Jak zapoz. 
nać ją z zaproszonymi gośćmi? ' e Najłatwiej będzie przerwać zabawę w mo· 
mencie, gdy tylko mama pojawi się w pokoju, 
i zaproponować kolezeństwu: „Przedstawcie się 
mojej mamie". 

JOLA: - Zawsze w czasie zimy robi się ze 
mnie okrąglutki potworek. Jak zgubić kitka 
kilogramów nadwagi? , . 

8 Nie fadać deserów, dużo spacerować, ble· 
gać i zaprzyjaźnić się ze skakanką. e Ną.jprościej Jest połamać 

ją przed częstowaniem na ka­
wałki. 

• _ AGNIESZKA: - Wszyscy 

MIRKA: - Czy dziewczy­
na może pójść sama do kina? 
e Oczywiście. Minęły cza-

czyna. w kinie nie powinna 
już nikogo szokować. 

RADY 
Ml\DREJ 
.GOCHY 

' 

mówią, że jestem ładna. ale 
martwię się bardzo, bo wcale 
nie mam powodzenia. 

sy oglądania się . „na siłę'' za 1· 
towarzystwem. Sama dziew-

. JAREK: - Czy na koncer- u ' 

• Pewnie dla.tego, że Je· 
steś bardzo wyniosła i nie· 
dostępna. Spójrz na innycfl 
przyjaźnie, zainteresuj się łeb 
problemami i radościami, • 
wkrótce zauważysz wok61 
siebie grono wielbicieli. 

- C'i e wypada artystów zmu-

1 
szać do bisowania? 
e Można ich jedynie prosić oklaskami. Lecz 

Jeśli czują się zmęczeni, nie wypada wymuszać 
bisów nieustępliwym klaskaniem. 
AŚKA: - Na imieninach koleżanki ciągle na 

mnie patrzył. Potem odprowadził mnie do do­
mu, ale prJez całą drogę nic nie mówił. Co to 
może znaczyć? 

• Dużo i niewiele, np. to, ie wzbudziłaś w 
nim ochotę na wspólny wiosenny spacer. 

MTC'rł /\f: - Mam1 oo z.wol ila mi zorgnnizo-

• 

KALIN A: - Moja kOleian• 
ka lubi głośno op<>wiadać w autobusie o szkol· 
nyoh niepowodzeniach kolegów. Wiem. że robi 
źle, ale jak ją o tym przekonać? , 

8 Jeśli bardzo chce na siebie zwrócić uwa. 

gę, zaproponuj jej, by mówiła o swoich wiat· 

nych niewypałach. 

~1 
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Obce rzeczy wiedzieć dobrze jest - swoje, obowiązek", to 
ha~ło umieścił Zygmunt Gloger także na stronach tytułowych dwcłch 
tomów dzieła „Budownictwa dr~ewne i wyroby z drzewa ·w dawnej 
Polsce" (Warszawa 1907 i 1909 r.). Pozycja ta dziś niezwykle rzad­
ka w ~ibliotekach, w całości wręcz niedostępna na terenie tom­
żyńskiegd, a szkoda. Szkoda be~ porównania jeszcze większa, że 
autor zdołał wydać ·tylko dwa tomy wspaniałej pracy, kończące 
się na haśle „lamus". - _ -

Gloger w „Budownictwie drzewnym„." wielekroć odwołał się dÓ 
materiałów proweniencji łomżyńskiej, pisząc m.in. o Dobrochach 
(mająteczek jego dziadka i ojca), Czyżewie, Dąbrówce, Jedwabnem, 
Goniądzu, Kobylinie, Kowalewszćzyźnie, Klukowie Mazurach, Męże­
ninie, Osowcu, Pietkowie, Sokołach, Wiźnie, Wysokfom Maz.; Za­
wadach. Oto kilka tylko przykładów. 

swego istnienia. vVszystkie drzwi 
ma jeszcze na biegunach drewnia­
nych, tj. bez zawias żelaznych, i 
wszystkie deski użyte do jej budo­
wy (np. w szczytach i przepierze­
niu góry) ma wyrobione nie jako 
tarcice wytarte pilą, ale jako gru­
be dranice darte z kolców sosno-' 
wych. 

DRZE"VO. Gdy piszący to byl 
młodym, wówczas w majątku Mę­
żeninie (o 3 mile od Tykocina), w 
miejscowości zwanej „szklane po­
k-0j e" istniał jeszcze wielki krąg 
starożytnych topoli, a właściwie 
białodrzewów zwanych przez miej­
scowy lud mazowiecki „sokorami". 
Były to drzewa tak olbrzymie, że 

o szluc budowani (I) 

BOŻNICE. P ienvsza w Wysokiem 
Mazowieckiem niewątpliwie pocho­
dzi z wieku XVI, · żydzi bowiem 
kahalni utrZYPlYWali, że ma lat 
35-0, o co najwa::aniejsza, że posta­
wiona ze smolnego starodrzewu (w 
jaki obfitował od wieków polski bór 
mazurowski}, obciosanego toporem 
w kostkę doszczętnie z.. bielu, na­
kryta dobrym dachem, pomimo to 
była już zupełnie spróchnialą i w 
rok po odrysowaniu, jako grożąca 
upadkiem, rozebraną została. [ ... ] 
bożnica w Wysokiem jest budyn­
kiem kwadratowym, jak bróg pia­
stowski na starożytnych pieczątkach 
spotykany i dach ma ró"vi:1ież bro­
gowy, czyli piramidowy, tylko po­
trójny i więc-e j stromy. Z dwóch 
boków [ ... ] d-0budowane są wąskie 
oddziały dla mo<llących się kobiet, 
którym podług rytuału star<>zakon­
riego nie wolno modlić się w jed­
nej nawie z mężczyznami. Oddziały 
te najmują całą szerokość hudyn-
ku, ·a pokryte są siedmiu oddziel­
nymi daszkami, imitującymi niby 
siedem małych świątynek, stykają­
cych się ze sobą daszkami, których 
konstrukcja nie różniła się od da ­
chów starych domów mieszczo.11.­
skich, zwróconych szczytami do u­
licy i tak gęsto zabudowanych,~ że ·· 
woda spływała -do przedzielających 
je wspólnych rynien drewnianych, 
wysuniętych mocno na ulicQ, aby 
spadała dalej od ścian. Toteż ogól­
na sylwetka każdego z tych dwóch 
boków bożnicy w ysockiej robila u­
derzające wrażenie postaci starożyt­
nego i arcypolskiego drewri'ianego 
miasteczka, gdzie szczyty domów, 
i rynny zupełnie takie same widy­
wałem jeszcze często na Podlasiu 
i Mazowszu za moich lat mlodych, 
a dziś już nigdzie nie spotykam. 

b f:··~ Następnie przedstawiamy tu 
o~nicę z Jadwabnego w Łomżyń­

skiem ze wspaniale pięknym da­
chem, zbudowaną w r. 1770, pier­
~otnie z innego rodzaju przykry­
c~ern bocznych oddzialów dla ko­
~;e~. a mianowicie z przykryciem 
l.lOzonem .z kilku daszków d-0mko­
W!ch, jak to wskazują zacięciu, 
Widoczne na zewnętrznych ścianach 
bocznych [ .. . ]. 

b (Wspomniał też Gloger o cennym za­
Ytku - bożnicy w Sniadowic). 

BRYKI, POŁBRYCZKI. W inwen­
~rzu do,brochowskim z t. 1803 na 
. azowszu łomżyńskiem opisana 
Je~t: „Bryka z letrami, na której 
w:e~zch skórą podbity, ze s.prygla­
zn1 zelaznemi do składania, suknem 
ze śrzodka białym ornamentem wy-

bity, z fartuch em skórzanym, koła 
w niej sybowane, buksowane i fe­
fowane, osie blachami okryte, swo-
rzeń żelazny, dyszel i sztelwaga -0-
kute, z orczykami i luśniami oku­
temi, stopniąmi żelaznemi" (był to . 
za tem tak zwany „koczobryk"). -

(Ciśnie si~ uwaga: język „techniczny" 
·l dawniej by\~ał tnldny. · „Ordynarny•• 
- to znaczy .zwycza,joy"). 

w \vypróchn.icnia niektórych wcho­
dziło po kilka osób. St~rzy ludzie 
utrzymywali, że „sokory" te otacza­
ły niegdyś pierwotny drewniany 
dworzec dziedziców Mężenina O­
packich, zwany od dużych okien 
„szklanymi pokojami", zanim Chry· 
zanty Opacki, ostatni kasztelan 
wiski, nie założył (za czasów -pnno­
\Vania ~Stanisława Augusta) muro­
wanej rezydencji wśró~ angielskie­
go ogrodu, o tysiąc ~roków ku po­
łudniowi od ~,;ieńca powyższych ol­
brzymów. W drugiej połowie XIX 
w. ,,sokory" te wszystkie znikły bez 
śladu strawione wiekiem i siekie­
rą parcelantów, którzy rozkupili .... 
Mqże-nin · na cząstki. 

DRZWI. [.„] Drzwi niegdyś sta­
rego dworu w Zawadach pod Ty­
kocinem z wieku XVIII mające 
jedną połowę szerszą od drugiej , 
przeznaczoną do ciągłego otwiera· -
nia, gdy <Jbie polowy otwierano 
tylko w porze letniej lub w razie 
przybycia liczniejszych i dostojniej­
szych gości albo wnoszenia \\·ięk-
szych przedmiotów. -

CHATA. sz:lachcic - dzledziczity · --;·nwoitYl'ZlEl\'HA -sKlE. Cl-e'kawy 
z:agroclowy (a miała "' Holsfra t akiej o;r·az pod?bnegó d~oru ... z wieku 
szlachty !TI-OC wielką, zwłaszcza _I).a "'· ~ X'VII istniał w.e WSl K~~~ewszczy-
Mazowszu i · Podlasiu, skąd rozcho- zna n<\ Podlasrn ty'kocms kim. roze-
dziła się ona p<> całej dawnej P-01- brany. -0kolo .r. 1~80 po ro~arce-
sce) 0 ile wlasnoręcznie uprawia· !owaniu tychze do.br. Do ścian te-
jac 'rolę ob_ywał siQ bez czeladzi, go budynku był użyt~ starodrzew 

· .- sosnowy tak smolny i- tak staran-
budował sobie zawsze w dawnych nie z b ielu ociosany (c<> tylko przy 
czasach chałupę jednoizbową, tj dawnej obfitości borów sonowych 
obejmującą w sobie: w jednym ro- było moiliwem), . iż dziś jeszcze 
gu sień wchodową, w drugim glów- wszystek został uzyty przez nowo-
ną izbę mieszkalną, a trzecim po­
za izbą komorę, w czv'vartym wprost 
sieni, świotelkę. Takie są najstar­
sze chaty zagrodowej szlachty ma 
zowieckiej i podlaskiej i tak ie sa­
me były najstarsze 'chaty budow:i­
ne dla włościan przez szlachtę moż­
ną. Nie bylo pomiędzy niemi żad­
nych różnic, co dowodzi. że chata 
taka była typem narodowym miesz­
kania bąc;lź kmiecia z doby pia­
stowskiej, bądź zagrodowego szlach­
cica lub pańszczyźnianego włoś­

cianina w wieku XVIII. P-0dajemy 
tu [.„] zdjęcie fotograficzne najstar·­
szej chaty drobnoszlacheckiej, jaką 
znaleźliśmy we wsi Bystre w oko­
licy \iVizny w Łomżyński~m. 

Chata powyższa budowa~1a ze 
smolnego starodrzewu sosnowego 
liczyć może okol<> dwóch wieków 

nabywców na postawienie sze:kiu 
dla nieb dv\'Orków t ... ]. Budynek 
miał ogólnej długości _wraz ze 
szczytowymi alkierzami łokci pol­
skich 50 (29,5 m), szerokości łokci 
33 (19,5 -m), ściany zaś miał wyso­
kie po łokci 8 (4,7 m)., Ta niezwykła 
vvielkopałacowa \.Vysokość izb i 
ścian nadawala dworowi t emu po­
mimo pr-0st-0ty stylu i zupełnego / 
braku ozdób zewnQtrznych, wygląd 
rezydencji wielkopaf1skiej, wielce 
różniącej się od pospolicie niskich 
dworów szlacheckich: Dwór ten pa.­
siadał od strony czoła okien osiem, 
z tyłu sześć i w każdym szczycie 
po pięć, razem dookoła 24 wielkich 
okien czterokwaterowych [ „ .]. Sień 
podobna w razie większych zebrań 
byla tzbą biesiadn~ i stołową, bo 
przy dwóch rzędach stołów lub u­
stawionych w „podkowę", mogło w 
niej zasiąść do stu osób. W ŚJ.t-Od­
ku ściany końcowej prowadziły w 
Kow.alewszczyźnie drzwi z sieni do 
ganku wewnętrznego od strony o­
grodu, gdzie roztaczał się wspania­
ły widok na położony w ogr-0dzie 
wielki staw mający kształt krzyża 
otoczonego parkiem i alejami ze 
starych świerków. 

(Na ścianie wisiały Ul.in. portrety 
króla Jana I' azimlena i królowej Iar ii 
Ludwikl, bo b_udowniczowic tego dwo­
ru - Orsettiowie - za Jana Kazimie· 
rza dostali szlachcct wo pol_..skie). 

[ „.'] w młodości mojej bywalem 
w Wojnach-Szubach, w tym dwor­
ku, który aczkolwiek nie sięgał 

poza wiek XVIII, ale zbudowany 
był przez ·wojnów Szubów, którzy 
około pól tysiąca lat nieprzerwanie 
w gniazdach swych siedząc mogli 
przechowywać najwierniej s"vojskie 
stare t~adycje budownictwa drzew­
neg-0 mazowiecko-podlaskiego. [ ... ] 
Mia! on dach slomiany str-0my i 
ganek o równie stromym dachu z 
kalenicą przykrytą koźlinami. Ga­
nek wspar ty był na 4 slupach z 
frontu i dwóch przy ścianach, miQ· 
dzy slupami znajdowały się barier­
ki _ balaski, przy których staly w 

' ganku ławki. Dom zbudowany był 
na zrąb. czyli w węgieł zacinany, 
z cfosi sześciocalowej grubości. Miał 
długości łokci warszawskich 3u 
(17,5 m) i szerokości 17 (9,9 m). 

/ 

(Jest też opi.-:; dworku w pobliskich 
Brzózkach, Jeże.\\.·ie oraz we Wroceniu 
nad Biebrzą. W tym os tatnim na belce 
w głównej izbi'e \'lryci~to w 1787 r. dwu. 
wiersz: „Boże, ci ludzie, którzy tu by­
wają/Czego naru życzą, niech to sami 
maje\"). · 
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Kontynuuiqc nasz zamysł stworzenia ko-

lumny samoprezentacji, poprosiliśmy nasze­

go· kolegę Henryka Gałę, autora felietonów, 

recenzji, prezentacji ludzi i dzieł sztuki, ab:y 

przedstawił swojq twc;>rczość poetycką, którą 
• sam wyzna1e jak stawia najwyżej w 

pracy pisarskiej. • • 
SWO)e] 

WESOŁYCH SWIĄT! WESOŁE­
GO ALLELUJA GLORY, GLORY, 
ALLEL UJ A!! Pr-zys.zła Pi<.rwsza 
Po.ra Roku, Prima vera. Teraz do­
piero na~taje prawdziwy nowy rok, 
choć to Wielkanoc. 

„Kontakty" jako pismo społeczne, 

czyli wspólne, dla wspólnoty Lom-

żyńskiego wydawane, udanie tę . 
świąteczną okazję zaz!:aczały dotąd. 

Brakło jednego - wątku literackie­
~o. poetyckiego, tak powszech . .ie w 
tradycjach czasopiśmienniczych na­
szycn używaneg;o w wydaniach na 
te wiosennę święta i.- vgotowywa­
nych. Sam zaproponowg.łem. aby to 
w naszej redakcji zmieni ć. Własno­

wolnie więc kładę głowę. i nic to -
że na kolumni ~ (gazetowej), a n:~ 

9ieńku (kata), bo r .... zed toporami 
Waszych, Czytelnicy. ocen niczego 
ukryć nie zdołam: liczę jedynie na 
ich lekkie, świątecznym obżarstwem 
5powodowane s tęp ienie. 

GAŁA, to nie pseu ·')nim przyję­
ty przeze mnie w czasach, k iedy na­
zwiska kończą:::.: się n-=i -ski, -cki 
-icz i -ełło były źle widziane. Gała 
to porządne wielkopolskie, chłopskie 
r'lazwisko. Szczególnie licznie wystę­
pując€ na P'-;;kupiźnie i w okoli­
cach. Bisl<"upiz.na n ie znała pańszczy­

zny. J asne więc dlaczego. przed z 
górą o~miu laty, kiedy opuściłem 

Wrocław .- wybrałem pobliże Kur­
pi owszczyzny I tę rzekę. Narew -
NL rzek Półno.cy, ale to już inna 
sprawa, i · o niej wspomnę dalej . 

tylko skórę zmienileś 
Ale bóg zboża i ptaki lasów 
zostaly w twojej ~ ; arzy 

(,.Rozkuwanie Ziemi". Wydawnic­

two Literackie 1965 r .) 

Z jego pięciu synów - dw óch 
na roli zostało , jeden zginął w Po-

-

czym prędze: osiądzie nad Narwią 

to ostatnia rzeka poezji. - Jak to 
- zdziwiłem się. - A tak, że do 
niej . Ikwa wpada. Ikwa? - Tak. 
Od jakiegoś czas u. 

Żart mistrza Le-0polda dodał mi 
otuchy, ale przecz·ucia były wcze­
śniej . Po długim, niedobrym, mę­

czącym milczeniu wrocławskim, w 
hotelowym pok oju z widokiem na 

. rzekę. napisałem w lipcu 1976 rok u 
taką pocztówkę do przyjaciół. zna­
jomych i czytających moje wiersze. 

Notvy adres 
Mieszkam teraz nad N. 
niedaleko W ar s:awy. 
N . to jest rzekas 
która nie ąhce płynąć. 

To znaczy woda się w niej 
przelewa. 

nie co pewien czas ćwiczenia do. 
brej śmierci. Aby napi.sać wiersz 
nie wystarczy żyć. tr -cba umieć za. 
bić siebie dla jedgej linijki poezji 
wyrwanej z nieprze~wanego bełko­
tu świata. I co? Brzmi to może wy. 
starczająco napuszenie, aby cz:. 0 _ 

wać gimnazjalistów, ale nic Ponad­
to. Jeśli kto woli i zechce rozsty­
frowywać te definicje. mogę przy­
znać się, że przychylam się do 0 _ 

kreślenia poezji jako poszukiwania 
przez jednos.tkę ludzką wspólnego 
języka przeżyć. Przy tym jest to 
jedyna dziedzina sztuki, k tórej nie 
uczą na uniwersytetach ani akade­
miach. Można studiować jedynie 
pr~edmioty i dyscyp1iny towarzy­
szące, wstępne . lub dodatkowe. Dla­
tego z pewną niecierpliwością cze­
kam na ukazanie się mojej „Aka­
demii Po.etó w„. Póki co piszę „ Wier-

/I\ GAŁA. GAŁY. GALUSY mawiało 
\il się i mawia nadal w naszej rodzi­

nie (i v. środkowej Wielkopolsce) 
• i w nie tylko chcąc określić osobnika wstaniu Wielkopols.: im. jeden wyje- przesuwa do przodu niby. sze z Polski". Część z nich to „Li­

sty na za wsze". U noszącego to przaśne nazwisko, ale chał do miasta, a ojciec mój , Jan. ale ciągle wykręca nu:rty 
nazwać także pewien rodzaj cha.rak- jest m istrzem rzemieślniczym. z ta- i plynie - w miejscu stoi. 

H teru. Takiego. jaki wyziera z opi- kiego zfarna jestem. A gleba? z V su oso.by mojego dziadka w „Dia- południa, z 'Galicji, tej c.k. austriac-
1 I logach z Józefem". napisanych w kiej. n ie hiszpańskiej (choć kt~ 

1964 roku, kiedy dziadek istniał od wie?). Zupełnie inny żywioł, poczy-

N. to nie jest zla rzeka. 
N ie jest wsteczna ani zacofana. 
Ona ma jakby inną parnię~, 

albo zapomnieć chciala co~. -

· List na zawsze, 
dwudziesty siódmy 

Idq naszym. krajenl 
trzy Maryje szare 

lat 105, choć nie ży_ł już dzies.i~. nając od nazwisk Stetańscy, 
Westfalewiczowie, Michniewiczowie. Myślę, że to sen fakiejA inne; rzeki Po chleby i mięsa 

~ 
~~~ 

W trzech dębach rosnq.cych obok a przechodząc do profesji - na- lub ;e; odbic~ z gwiazdy, co / 
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Lia do­
wiersz 
iieć za. 

poezji 
bełko­
że WY­
cz, o­

ponact-

-rozszy-
~ przy. 

do o­
:iwania 
:>6lnego 
jest to 
rej nie 
akade­
~edYnie 
warzy­
e. Dla­
ią cze-

„Aka­
„Wier-

I 

, 

duwnej prasy czar 
DIABEŁ W TRUSKAWCE! _ 

We wsi Raciążek pod Ciechocinkiem miał w dn. 13 li~a br. miejsce cie­
kawy wypadek. Oto 17-letnia Helena Marszan6wna, córka rolnika. p<> 
zjedzeniu 3-<:h truskawek dostała jakiegoś niewyjaśnionego szału. Wpadła 
w furię, drapie się po twarzy, tłucze głową, rzuca się, a wszystko to czyni 
na widok przedmiotów kultu religijnego. 

Jest przy tym pewna ~~cz zadziwiająca i zagadkowa: Jak stwierdzo­
no, Marszanówna, która skończyła zaledwie kilka oddziałów szkoły po­
wszechnej, wygłasza z niesłychaną szybkością całe tyrady w obcych ję­
zykach, a więc francuskim, niemieckim i innych. 
Jakieś dziwy. 

{Nr 30 z 28 VII 1935 r.) 

NAFCIARNIA 
MIECZYSŁ. MARLIKOWSKIEGO 

Łomża, Al. Piłsudskiego 20-a, telefon 2. 
(Tam gdzie garaże samochodów P .K.P .) 

P o I e c a: naftę. benzynę, oleje maszynowe, oleje samochodowe (Standart 
Nobel). smary, tłuszcze Towołtea, flit w płynie i w proszku. Przyjmuje za­
.mówienia na smołę gazową. karbolineum 

0

i inne. 
Ceny niskie - dostawa solidna. 
Tamże potrzebny praktykant handlowy. 

(Nr 32 z 11 VIII 1935 r.) 

Najładniejsza dziewczyna w Łomżyńskiem. Czy kto~ ma 
0 kontrkandydatury inne zdanie? Prosimy · ŚWIĄTECZNA PJSANKA-UKOŚNJK 

CHUDE LATA l;ILA . ŻABOJADÓW 
200 milionów żab uśmiercono w 

ubiegłym roku w Banglade­
szu i Indiach. Kraje te - światowi 
potentaci eksportu żabich udek -
mogą się przyczynić do zagłady 
ekologicznej, bowiem żaby zjadają 
kilkaset ton owadzich szkodników 
dziennie. Wyniki najnowszych ba­
dań, prowadzonych na obszarze 
Bangladeszu, wykazują, ie~ kilka ga­
tunków owadów niszczących upra­
wy rolne oraz drzewa owocowe sta-

t awnwe 1 §Mt iMM2 e:;wzęsa 

ńowią 1/3 pożywienia pewnej od­
miany żaby indyjskiej, szczególnie 
cenionej przez eksporterów. 

W wielu krajach europejskich -
w tym RFN-ie i Szwajcarii - eko-
1-0d zy zwrócili się z apelem do ho­
telarzy i restauratorów o wyelimi­
nowanie z jadłospisów żabich udek. 
Wobec zaś groźby bojkotu - kilku­
set właścicieli lokali gastronomicz­
nych wprowadziło zakaz poda wania 
tej specjalności. 

**M Hf AS '.ff -su1ilwolnik 
policja drogowa m iasta Atlanta (USA) przyznała spec3alne nagrody 

osobom, które po zat r zymaniu za nadmierną szybkość jazdy wyjaśni­
ły ją w sposób oryginalny. Pierwszą otrzymal kierowca, który tłumaczył 
się tak: „ Im szybciej jeżdżę, tiym większy ogarnia mnie strach, że policja 
mnie złapie i wlepi mandat. Im bardziej zaś się boję, tym więcej tracę 
na wadze. A lekarz zalecił mi, bym koniecznie schudl". Zona innego kie­
rowcy oświadczyla: „Zapewniam pana, że mój mąż nie jechał za szybko. 
Zawsze, gdy j est pijany, pilnuję, by jechal powoli". To tiumaczenie zdo­
bylo drugą nagrodę. 

HMAPW Rft'Mł E*GK5iAl?A*'WMW*ii*;S+7ff ·*& ? 

S OLICA 
DU CHOW 

1~onad 10 OOO obiektów w Wiei­
~ kiej Brytanii jest zajętych 

przez lokatorów z zaświatów, nie li­
cząc leśnych i polnych duszków. Tak 
twierdzi brytyjskie towarzystwo tu­
rystyczne, które prowadziło na ten 
temat badania. 

W Szkocji każdy zamek godny tej 
nazwy szczyci się najmniej jednym 
duchem. Widma gnieżdżą się nie 
tylko w starych budowlach. Sprzą­
taczki z lotniska Londyn-Heathrow 
wielokrotnie skarżyły s.ię na ducha, 
stukającego jak na seansie spiryty­
stycznym, i nawet groziły st.rajkiem. 
Pewien były bokser uciekł z. żoną 
i ,..czworgiem dzieci z nowoczesnego 
mieszkania, gdyż jakiś duch co noc 
dwukrotnie potrząsał ł6żkamL 

Wiele gonitw na sławnym hipo­
dromie w New Market zakł16cił duch 
znakomitego dżokeja Freda Archera, 
który, choć zmarł w 1886 roku, na­
dal dosiada konia i psuje szyki naj­
zupełniej żywym zawodnikom. 

Londyn jest niewątpliwie między­
narodową stolicą duchów. Eksperci 
naliczyli ich co najmniej trzydzieści. 
Do najsławniejszych należą skazań­
cy z Bloody Tower i widmo z Royal 
Theatre, które sieje panikę wśród· 
aktorów w czaste prób każdej nowej 
sztuki, oraz upiór „czarnej mnisz­
ki", siostry księgowego, skazanego 
na śmierć w 1811 r. za fałszerstwo. 
„Czarna mniszka'' straszy w dostoj­
nym -gmachu Banku Angielskiego. 
Sprawą duchów pasjonują się Qd 

dawna angielskie biura ·podróży. Ich 
programy uwzględniają wojaże . po 
. ,strasznych dworach". 

Litery z pól ponumerowanych w dolnym rogu, uszeregowane w kolejności od 
1 do 65 złożą $ię na tytuł i treść fraszki Lecha Kónopinskiego. 

PRA WOSKOSNIE: 1) zamęt, kłopot, 2) tu zmarł Wincenty Kadłubek (1223 r.) ja­
ko mnich cysterski, 3) bożek utożsamiany z satyrem, 5) miast o nad Bzurą z licz­
nymi zabytkami barokowymi, 7) iguana, 9) sławny bajarz i gawędziarz góralski. 
11) dziadzio używa jej do czyszczenia swojej fajeczki, 14) spartański król-reforma­
tor (260-241 p.n.e.), 16) obraz z wizerunkiem świętego, li) barnek wielkanocny. Ul 
impreza handlowo-rozrywkowa, 20) lekkie szyderstwo, uszczypliwość, 22) cykl ko ­
lejno następujących po sobie wypadków, zdarzeń, 23) ••. trzech króli, 26) rządca 
dóbr królewskich w dawnej Litwie, także sędzia graniczny. • 

LEWOSKOSNIE: 1) zbiór nagrań, 2) elektronowa lampa wyłado,vcza, 4) niechęł, 
nienawiść, 6) roślin~ przyprawowa z rodziny wargowych, 8) nilowe nie różni się 
o~ wiślanego, 10) „budowniczy" ,,Do~kn z kart", 12) cięte t pachnące. 13) „ka­
puściany" kłopot, 15) element gimnastycznego ćwic:zenla, 18) tl'ochę krótszy od 
wiorsty, 19) dorożka, ale bardziej wytwornie, 21) górski samotnik, 24) żydowskie 
święto świeczek. 25) pierwszy kręg szyjny, 26) przepowiada burzę. 

I 

(GOLIAT} 
Wśród Czytelników, którzy w terminie 10-dniowym nadeślą pod adresem re­

dakcji prawidłowe rozwiązania, rozlosuje~y nagrody książkowe. 
Rozwiązanie krzyżówki z nr 5/85: „Długie szaty krępują ciało, a bogactwo du­

szę". Nagrody książkowe ~vylosowali: Helena Burzymowska 'Z Ostrołęki, Patrycja 
Bibińska z Łomży, Regina Chętnik z Nowogrodu. 
Rozwiązanie krzyżówki z nr 6/85: „Małżeństwo jest wiedz:\". Nagrody ksiąiko­

we w ylosowali: Elżbieta Sulima z Nowej Wsl Ełckiej, Stefan SZ)'majda z niale· 
gostoku, Robert Michalak z Łomży . 
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W oc:ek iiuanru na rekontrol~ • 
Gtównej I nspekcji Terenowej, dy• : 
rektorzy i zastępcy clyrektorów w y· : 
dzialów UW w Łomży zobowiązani: 
zostali do czuwania nad czystościq : 
przydzielonych im gmin, za co od-: 
powiadają głowami. Naczelnicy mo-E 
gq j e nosić od parady? : -""' 

• • • 
Z informacji pre­

zesa ZUS-u wynik'\, 
że najszybciej z 
przeliczeniem em e­
rytur, zgodnie z no~ 
wy mi przepisami, 
upora się Oddział 

w Ostrnlęce , naj-
później I Odclzial 
warszawski. Ja]( 

dl11so potrwa to w Pań kim Oddziale·? 

* 

ZYGMUNT MICHALAK, dyrek­
tor Oddziału ·wojewódzkiego ZUS 
,w Zambrowie: - Skorzystamy z 
;pomocy komputera i operacja po­
.trwa z tego powodu dlużej o· trzy 

::: .tygodnie. Brzmi to jak paradoks, · 
.ale wynika z techniki przygotowa­
pia wydruków. Otóż lirzeliczanie 
.emerytu'l' zak<>ńczymy wcześniej, 

• z R w 
nia, następne grupy b~dą otrz)·­
mywaly co 10 dni (30 kwietnia, 10 

• ----... ----... „ 

i 25 maja, 5 i 15 czerwca). Wyni­
ka z tego. że ostatnia grupa otrzy­
ma · podwyżkę 15 czerwca. Rozłoże­
nie wyplat podwyżek podyktowane 
jes t naszymi możliwościami tech­
nicznymi. Zresztą, dotychczasowe 
świadczenia \Vypłacamy też grupa­
mi, co 5 dni. Musimy przeliczyć o-

. -kolo 40 tys1Qcy emerytur. Pragnę : 
zaznaczyć, że w podanych termi-: 
nach osoby uprawnione bQdą otrzy-„ 
mywaly kwotę podwyżki, a nie e- 5 
merytury czy rerity. Te bowiem zo- : 
staną wypJacone w pierwotnych: 
wysokościach. Nie warto denerwo- :, 
wać się i przychodzić do ZUS-u z „ 
pytaniem o podwyi ki, na pewno S 
zostaną wyplacone. Przeliczenia e- : 
mer.rtur dokonują nasi pracowni- a 
cy po godzinach pracy oraz \V so- : 
boty i n ied!Ziele. Za ię pn1cę iire-5 
wanżujemy się im nagrodami i do­
datkowyn1 wynagrodzeniem. 

16 m arca ostatec~nie pr.:elam ane = ,natomiast dodatkowy czas zajmie 
zostaly kompleksy łomżyńskiego : drukowanie rachunkow - w ośrodku 
handlu: na uwagę klientki, że Toz:· 5 obllczeniowyrn ZETO. Tech11ika 
~abra1!-a na ladzie maT'T!iotada nara„5 wypłat będzie następ.ująca: p ierw­
zon-a 3est na ~u.pel:izente swego5 sza grupa osób otrzyma wypłatę 
skladu ::ara:kami sto3qcych obot '17 1111 podwyższonej emerytury 20 kwiet­
k oZejce, zaś pr.zew ód elektrycmyi= : 

h~s~~órys~~n~~~L~E ------~----------~---------------~ stanowi zachęty do kupna, 1tie~·o•.-: Kilka miejsc-O- aOLIO 5 
niczka t:w. deli katesów odptlWM• 5 . wych szkól po- a 
dziala: - „Tu byly 16żne kontro~: 'nadpodsta wowych kutującego wśród rodziców przelCo.-: 

k ogo pani reprezentuje? ' Nikogo!" . dania kandyda- du gwarantuje po\:11-odzenie w ży-

on ta 
Wc::oraj (12 marca) w kiosk.u wa­

r::ywnym nr 8 w Łomży chciałam 
kupić pęczek r zodkiewek. Zapłaci­
łam 50 złotych, bo tyle kosztują i 
sięgnęłam po nie. Ale sprzedawc;y. 
ni krzyknęła, abym nie przebierała 
a kiedy ponownie wyciągnęlam ·rę~ 
kę, trzepnęła mnie kilka razy i ob­
TZtteiła w yzwiskami. Zd::iwiona spy. 
talam, czy za taką cenę nie mam 
prawa w yboru tow aru. Wów czas 
wyrwano mi rzodkiewkę, rzucono 
pieniądze i kazano iść do d iabla. 
Znieruchomiałam z wrażenia, nie 

m oglctm pr.:emówić ani słowa. Pa. 
trzylo na mni e dużo ludzi, oc::eku. 
jących w k olejce, ale n ikt się za 
mnq n ie ujął. C.: ulam się jak d o­
tiziejka. Zapomniałam nawet o książ­
ce życzefi i zażaleń. 

Jestem w ostatnich rn ie-siącach 
ciąży. O tym zajściu . piszę be.z ::fo. 
§ci, tylko pelna g.oryczy i żal u pra­
gnę, by żadna kobieta n ie za:nala 
takiej „zyczl iwej" obslti'g i. 

GABRIELA TRZA.SK.4 
Łomża a n ikomu to n ie przes.zkadzaŁo. A5 czeka już na po- nania, że szybkie zdobycie zawo- ; 

Dawno by~iśmy zdania, że gdybu§ tów ośmiokla- ciu dziecka. Vł Zespole Szkól Ogól· 
n i e społeczeństwo - instytucje fun- si-stów. Ostatecz- noksztalcących i Zawodowych cze • • 

1
. . . · . 

kcjonow alyby bez zarzutu. : . llY termin ich ka na ośmicrklasistó'"- 3Q miejsc w . . w_ ub z.egly;n :oku l~~ kre~yt „1\11y , 
S skladania upływa Zasadniczej S 11kole Rolniczej i 120 ' ~upilem lodowl ... ę ,:1\-~msk :6: 'Ykrot-
: a5 maja. Zespól w L!ceum Ogólnoksztalcąc:ym, w „ ce odf.crylem w_ ni_eJ P~kn_zęc 1e k-0-
; Szkól Zawodowych przygotował klasach o profilu: matematyczno- : m_,o_ry ~ew ... nętr":ne3. Tr;:-ec_zego paź-

* 

* ! '.kilkadziesiąt miejso w klasach o -fizycznym, biologiczno-chemicznym= d--_iern il~ a .:.glosile'"!- lodow1-.,ę do na-
, . . ~ E .różnych s.._oecjalnościa ch . W dzia - i podstawowym (huma11istycznego § _prnwy 'W punkc ie uslupo,_w~'!:1' w 

Spóld::ieln ia Kole1 Rolnic~ych w= łającym przy szkole technikum nie można wpro,,.,·adzić ze względu : Kolnie .. Dop~ero_ .17 gn~dma. ~J -Y~Y~ 
Kolnie ro.rpoc.zęla. proditkCJ~ tap- : jest 30 miejsc w klasie o specj aJ. na brak .filologa. języków· kłas~rcz-a do :nnie. techn.il", . ktory ? ow~~iez 
C :"'.ano'w. W •ado1no.· gdy c7i1 op §p;.~ . n:ości: budowa masv·n, w lice,1n1 • h) Ah h · , , · 1-1 -. t6 • stwierd:il pęknięcie komory. Wow-

- • t ~.i;; J ~ n) c · . Y zac ęcw 
0
osmio ... asis :-;, = czaSi poprosiłem o za§wiaclczenie, to rnu rośnie.' • .zawodowym (specjalność : m echanik do ;iat;k1 _w tej s~k l_e-, dyrek~Ja : które u.pow.ażn-ialoby mnie do rek.la-

* 
; . obróbki skrawaniem) - również zoF~am?:OWala _spot.kan~e : .z. uczma.· : macji lodówki w sklepie. Ale ponie„ E . 30. Natomiast w SfikOle zawodowej ~I. Przy~zło. s1edemdz1es;ę~10-ro ZQ. a Wtti:· tego zakupu, dokonalem w s1;le-= po 30- miejsc czeka w . klasach o' mte~esov-. ~n) eh. Ro_zmawiah ~ nau„ : 'P ie „Samopomocy Chtops7d ef' w = gpecjalności : ślusarz mechanik i cz;yc1ela1!11, o~lądah . praco~me .. Ile • Malyrn Pl acku;, a nie w sklepie ! mechanik pojazdów samochodo\'\1ych zdecytluJ~ ~1ę zlil:tyć ? egza.mrn:r3 WPH.W, takiego za§wiadc::enia nie 

.,Ga zecie W spólcusnej" od dwóch$ oraz 60 - tcrkarz. Wzorem lat u- wstępne .1~ i 20 czerwc~. Są tez : u,zyskalem. 
lat nie itdalo się popra:wnie napisać• bleg~.Y~h zosta:ią przeprowadz~n~ '"rolne mie3s_c~ ~ ~asadmcz~j Sz,Irn- 5 Skierowano mnie efo WZSR-u w 

_ . , ,... · ~ _ 1 9 egza~m_y d~ liceum zawodowego t le Zawodowe~ ~w1ązko~vego Zakla -.• Łomży. Tarn w d::iale rekLam.acii 
n a"wiska pre„ ydenta Łom.zy. Pr..:;. e :.. t-echmkum (J~Zyk polski i matema- du Doskonale.ma Zawodo·wego_. P~ c:lowiedzi.alem · się, iż na mojej gwa· 
sq,dem potomnych . uczoilvie będzie; tyka). Dodatko·w o w liceuin1 obo- ~O - w klasie · elektrom~chamka. ~ rancji braku.je kuponu kąniroln~go, 
m ógl wii:c u.~n.ać.· „To n ie ja. -S . wi~zywać hęd~e spra \Ydzfan z fi- ś1.usar:za-sp.awacz~ . .. ~o osob m~ze ! . w zwią:ku z c.?:ym pai:i tecl~nik (:a 
kolega". . • , z:rki, a w technikum z technol9gii nauczyć. się kra~1ęcl wa cl,a1~1sk1e-.e .· tak iego się poda wal) do mnje z na-

1 ogólnej z elementami rysuJ.11ku tech- ~~ lekki~~o. G.d~by poćlan . ~~l~ 5 praw~ ni~ pr.ryjed=_i e_, a z~śiviadcze-

* 
"' i niczn~o. Mimo nięzf.przeczalnych '."71ecej m~ .m1e3ąc,, }:)r~e~11dzum~ - nie podobuo powin i enem otr=ymać 

:walorow (absolwe.i1ei maj~ otwartą Jest ~sprawdu1an. Jaili m im? · tych = w Koinil?. Nowa wyciec;::ka do I{oi-= cirog~ na studia) liceum nie cie zy info_r_macji kto~ b~_cizie filiał trud:§ ńa nie pr.:yniosl a. rezultat6w, bo za· 
. 5 . sie w ielkim powodz_eniem. Z~antem 11?8?1 ~ WJ'.'J:or_erµ szkoly i. zawodu,= świadc:eriia n i e otr.: yma1eni, cl~o· 

Praco wnik administracji osiedla := ·dyrektora szkoly w;>;nika to z br-.. rr;oze z.gtos1c ~1ę do Poradn1 Wycho" :a cia.ż inte r·weniowalem u 7-.:ierownzk tt 
nr 3 10 Łomży o§wiadc.:.yl spóldziel.§ ku informacji wśród uczniów i po· wawc_~o-~aw-0dowej (tel. 21-81). -·: WPHW. · · 

~ · t t - · 1 • 11 ~~~~~-~-~~-~-~~~-~---~-~~~~----~:· Ze swojego klopotu iiuie~~em cy, ,,.,e empera ura w nizesz canui~ i ;r .. •. . • . WJSO-KIE , „ si~ sekretarzowi . PZPR, w I<:otnie. 
bylaby w no1'mie, gdyby ludzi~ prze·: . Tym razem rze- . . . § OJ? poradził mi_, bym się -spoikal z 
stali je bezmy§lni e wielr::.yć. Na.d : c:zywiście winna MA. zow· JEDKIE ·a · ~yreTctorem WZSR-u.. l moja. wę -normą sarn opoc:.u.c ia administracji byla pogoda': W -\I - · 11111 d-rówk a trwala nadal, bo d y r ektora, . · „ ciągu dwóch t.r- S nie zastalem. wi"C ski~rowanr> mnie c.:uu;a prof. Znachor. „ godni· (od 28 lute. = - " 

• do pre.:esa. Ten z kolei zapewnial, 

i 
:o) zachorovrafo mi grypowym!) głównie z zapale-: że on nie rno=e nii pomóc, ale na 

* na grypę w rejo- niem pluc, skierowano do szpitala.: pewn o swój 1.:lopct ro.:.iciqżę. w d'JI· 
n ie dzialania' Cal-t: szczęście. że nie bylo w tym! rekcj i l~PIIW. N iestety, stamtq_d o-
m iej scowego Sa- Gzas1e z.wi~ksz<myoh ~ch-0rowa!15 tr.:yma1em, odpowiedź, że żodneao 

_ .:.1. . i „ nepidu 1500 <>s6b. n a. in'Ile choroby np. żóltaczkę, od- : za§wiadczenia n i e otr :ymam. JlO.nie-
W zwiqzlc~ ~ pod wy,., \a.mz Pac . w: Ze statys tyki wyni·ka, że szczyt wy~ rę. Z i·nformacji uzyskanej w miej - :I waż WPHW nie' wykonu.je świad-

UW w ·Łom::y, poszczeg6lne wydzia- 5 : padł 4 marca, kiedy to lekarze seowej aptece wynika, że brakuie! cuń uslugowych na r::ec.: WZS.R-u. 
ly podz ielone ";'ost aly na ważne i: .Przyjęli 459 pacjentów ch<>rych na witaminy C, aspiryny, ampicyllny. 5 D laczego więc wzs.n spr:edaje 
mniej ważne. r pomy§leć, że nawet; grypę. Koniec dr·ugiej dekady mar- Aptekę odwiedza codziennie ok.= . spr.:ęt gospodarstwa dorno weg.o, slco-
s . . „ . . 1 •0 t ak;: ca to już znaczny spadek ilości tysiąca_ osób. Jeszcze raz okazało ! ro nie 3·est w sianie a

11
i go napra· " pzęcza nie w azy y St-y na 0

• zach:0r· owa11'. 20 marca za11r-to,~1ano . . 'ed k t zn m OSO a • .... ,, się, ze J ynym s u ee Y so - wić, ani ~are!.:l amować? 
krytycyz.m. ~ ich· 47, 22 marca - 40. w tym sa~ bem na wirusa jest leżenie w lóż- a Punkt 3 gw arancji ?nówi: .,Wady I lllym czasie 5 osób z powikłania- ku. : l ub us~kod:c nia w akresie gwarancii 

*. l:E : Z MARGJ~ESU ciowej, k.tóre pobił podc~as pijackiej ' ~~;nf~~w::t~ ~~7~P!~~~1~e~i:,;_1~~1~= 
aw antury. Panie następnego dnia : szenia dokonałem 3 października 

Od paru lat internat Zespołu: w poloide marca Łom~ę porus:yla zamiast życ:::eń zloży1:y donos na po-5 ubieglego rok.u., więc skoro ie klo-
S:::kól Roln ic:ych w Ma1' ianowie to-: wieść 0 napadzie rabunkowym na sterunku MO. :: poty trwają .tale długo, wkrótce giva· 
C--y grc:yb. Z tego po~vodu czę§ć po-! cmentar~u.. lYHody. mnie3· więcej - e - 5a rancja się skO?'łc::y i l odówJ..:q tr:e-- ~ I: D wie mile dziewus::;ld od wied:iły! ba będzie wyr:ucić. 
mies.:c.:eii st oi :amkniętych, 'llfJ in-!! cl?fJUd:źestol etni, brunet, raczej n is- pewne mieszkanie pr:y ul. Spól-•. p a, k m 

. . . • ~ kiego w .zrostu.. za a t ak o w at lekarkę ora .:cie m.i , pros:ę. ja · ma. 
nych ro::nosi się prza§no-swois7<:t za-: wyrywa1·ąc 3'e1· torebkę z 24 tys. zlo- d :ielc::ej w Łomży. Dobre wrażenie• -eareklamować lub na pra ·wić swoN 

· k l :i domowników popsulp tajemnic:e z l ' k pach. Chod.:i o t o, by wieJS ·a m o-„ tych oraz ucler:;ajqc kiikakr9tnie w z.niknięcie po ich wyjściu t r zech zło- O< oic ·ę . 
. i!.;~~ . ...,-.~.!:..i::_q;}.~'!~~~ ...... 0.::!!P.~.-!itJia:I, ~ ~~O}v.ę k_gi~..El~Jtm . b;!.~_ny,. Ml~~z~~~-. tych pierścion7~ów :: pudelka stoją:- -:.ir. 

nie wyfruwała w mze1skq dal. 5 nzec bar~-o s-.Ybkcf _uciek.t w kie cego na regal e. STEF AN POPIOLEf{ 
Kqty S runku ulicy Sikorskiego i nadcho- e _ 

B dzący p rzech odnie nie zdq±yli go Intendentka jędnego z iomżyii-
~ schwytać. skich internatów „clorob ila'' sob ie co 
! - • najmniej 150 tys. złotych dopisując 
"" · Stanislaw J., c::.lek już 56-Letni, zv kartotekach żywno§c io i.vych wię-:1 

Problem narkoman~i wśród mlo-1 więc n iby statec::ny, je;5clzil w sta- ksze ilości produktów ?iiż r zec.::ywi-
'ltie nietrzeźwym swym „maluchem" • · al · - • f l • d · dzieży, podniesiony n iedawno w - Ł . d t '> scze z ~up zono i a~s::u3ąc po pisy :a po omzy - po czas „s:c::y U ' ' · co kucha-rek. ,.Gdzie kucharek sześć, „Kontaktach·' na pr::yklad::ie jednej= sko(u:zylo się tragi c::nie dta tr:;y- , 

tam nie ma co jeść" - mówi stare ze s:;.kół podstawowy_ch, spat7~ał się! d.ziestoletniego Jana P., pracującego porzekadło. Okazuje s ię, że równie 
z poważnym odporem jej oficjei ;1·1 przy oczys.:c:aniu jezdni. Slanislaw skuteczna jak zastęp kucharek mo-

§ t ok „ b „ J. zbiegł z miejsca wypadku, lee: że być i intendentka, która opanuje za au or przy az.1i o erwai. został schwytany na ulitcy Po:naf1.-
flanki ideowo-m oralnej. w ten dwu-E ·skiej. sztukę pisania i poskromi skrupuly. 
glos pozwolimy sobie wleźć z re-= - • - - • -

* 

trenem: „ Pasterzom wszystkich cza.-i . ~ózef G. ::. ~~in~ Perlęjewo ~v i_vi- Do p iwnicy domu w budowie 
sów - aws::e n iesporo s->lo _ odna ·-= gilię SWY_Ch imienin popi l sobie 1a.k w Łomży wlamal się ::lod:iej i przy-i 

... . - ~ . . 3 I na solenizanta przystalo, a na dune wlaszczyl 70 kg cukru.. Skąd mial;:z 
dywaniem zabłąkanych owzec:ek.. godziny PT?ed pólnocą . zlożył burz- „cynk''1 że buduje się taki oszczę-: 
Szu.T~al i więc kozła ofiarnego" . : · liw.ą w izyU: Stanislawie L. i jej teś- dniś? ... 

* 
W d nill 28 lill ego bieżącego roku 

robilam. ::akupy w sklep ie spożyto· 
czym przy ul. Księcia Janusza ~ 
Łomży. Nie potrafię szybko liczyć 1 

dopiero po przyjściu. do domu 
stwierd::il'a.m, że zostalam os::u..ka~a 
na sumę 500 złotych. Sytuacja er 

powtór:=ylct- się już kilka razy. 
Sa~otnie wychowuję czworo d::ie· 

ci. Całą rodzinę utrzymuję z renty, 
więc 500 zlotych, to znaczna surna 
-w moim budżecie. Pros::ę o zbada, 
nie sprawy i ukaranie winnych. 
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sprintem przez boiska· 
w klasie okręgowej seniorów ro­

zegrano drugą kolejkę spotkań. Ko­
lejnej porażki, tym razem na wła­
snym boisku, doznał Grom - ule­
gając w Czerwonym Borze M ako­
wiance 0:1. Natomiast ostrołęcka 
Narew zwiększyła przewagę o ko­
lejne dwa punkty, wygrywając w 
Płońsku z tamtejszym MZKS-em 
2:0. Nie powiodlq się także Warmii 
Grajewo, która przegrała z Sokołem 
w Grudusku 1:2, a ŁKS II (dawniej 
Bawełna) uległ w Zambrowfe Gbim­
pii 1:2. Kolejne punkty zainkaso­
wali Błękitni Rgciąż wygrywając w 
Gowor·owie 2.; 1. Mecze: Sparta zw AR i Mazovia - Ostr~via zo­
stały przełożone na termin później-

szy. 

* w Jachrance k. Warszawy od-
byty się eliminacje juniorów do fi­
nałów XII OSM w szachach. Zwy­
ciężył Robert Szacht (Olsztyn) przed 
Andrzejem Michtą (Warszawa) i 
Maciejem Jakubowskim (Łomża). 

Wszyscy trzej wywalczyli awans do 
finalu. 

* W masowym turnieju tenisa stoło-
wego o puchar dyrektora WOSiR-u, 
rozegranym 30 marca br. w Łomży, 
uczestniezyli zawodnicy z woje­
wództw ostrołęckiego, suwalskiego i 
łomżyńskiego. „ 

' W kategorii młodzieżowej zwycię-
żyła Ewa Polkowska z Łomży przed 
Iwoną Rydzewską z Rakowa, i Ag­
nieszką Zagrobą, również z . Rako­
wa. W tej samej kategorii wśród 
chłopców najlepszy był Tomasz 
Pietra.szewski, który wyprzedził Jac­
ka Steczkowskiego i Jan1.1.Sza Choj­
nowskiego. 

W kategorii otwartej wygrała 
Hanna Brzósko przed Agatą Stecz­
kowską i Arletą Świątkiewicz, a 
wśród mężczyzyn - Tadeusz Zdzie­
nicki przed Piotrem Strucińskim i 
Krzysztofem Zwierzchowskim. 

W kategorii zakładów pracy wy­
grał Franciszek Polkowski z Woje­
wódzkiego Związku Usług Wodnych, 
drugi był Ma riusz W oj ew oda, a 
trzeci - Jan Mocarski. 

04.0:4 TV 04.09 
CZWARTEK 
PROGRAM I ł kwietnia 

1'.30 Dla młodych widzów: „O mnie, o tobie, o nas". lfl.20 Dziennik TV. 17.30 In­
terstudio. lr7.50 „Prosty rachunek". 1'8.00 PatroL 18.26 „Sonda". 18..50 Wystąpienie 
ambasadora . WRL. lS.00 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Publicystyka. 20. 115 Te­
atr Se-nśacji: R. Chandier „Tajemnica jeziora" (;l). ~1.35 Dziennik TV. 2'L5S Zawsze po ~ej. 22.ai Dziennik TV. 

PROGRAM li 

lfl.05 życie od kuchni - porady kuldna.rne. lf1.30 Teleturniej morski. 1'8.30 Program 
publicystyczny. IB.30 Pro.gram lokalny. 19.00 Pobocza sportu. · lS.30 Dziennik . TV. 20.00 
„Gorąca l·Lnia" - Ekspres repo.r.terów. 20.16 Salon muzyczny. 20.55 Z4 klatki na se­
k:undę. 2ll.16 Dziennik TV. 2'1.30 „~olea" - film prod. polsk. 

PIĄTEK 
PROGRAM I 5 kwietnia 

116.30 Dla młodych widzów: „La tający Holender". l.S.515 Dla dzieci: „Pią tek z Pan­
kracym". 117.20 Dzienni·k TV. 1'1.3Q „Myśl 1 słowo". 16.00 Bez próby. IS.OO Dobranoc. 
119.30 Dziennik TV. 20.00 Monitor rząq<>wy. 20.30 „Młodaik" - 3 odc. filmu prod. 
radz. 1'1'50 Dziennik TV. 2.a.10 K. Penderecki dyryguje. „Pasją". 23.55 Dziennik · TV. 

PROGRAM U 

. lfl.00 S'ledztwo w sprawie na·uki. ltl.30 Postsoriptum magazynu „Aut". 1ąi.oo Prosto 
1: morza. 118.30 Program lokalny. 19.00 „Zbliżenia - to i owo o filmie". 19.30 Dzien­
nilc TV. 20.00 Operacja „żagiel 'Ił". 20.30 Festiwal muzyki - Łańcut '84". it.30 Dzien­
N:k TV. 2'1.30 „Było nie minęło". ~.20 „Olbrzym" - %· cz. filmlU prod. USA. ~.55 
Dzienni'k TV. 

SOBOTA 
PROGRAM I łi kwietnia 

t.00 Dla młodych widzów: „Sobótka". 10.40 Historia drama.tu polskiego: ~.Procesy". 
Jll.45 Na krawęd'Zi słowa. l~.05 Teka folkloru polskiego. 12.30 Kroniki pierwszych lat. 
m.10 Architektura na pi~clolinii. lB.łO Rada·r. 13.56 „Swiat z bliska: Afera l'licka". 
J!ł.30 Militaria, obronność, nowoczesność. lfi.10 Telewirzyjna lista przebojów. 15.30 
Trybuna sejmowa. 16.00 „Nauka latania" - film !ab. prod. p<>lsk. lrT.30 Studio Sport. 
118.10 Losowanie Dużego Lotka. 18.20 „Pegaz". 19.00 Wiecz<>rynlka świątecza". 119.30 
Dziennik TV. %0.00 „Lata dwu<hieste, lata trzydzieste" - komedia prod. polsk. 21.45 
Czas. ·22.20 Wiadomości sportowe. 22..30 Proponu.jemy, zapraszamy. 22.35 G. Thesmąr 
zaprasza::. - franc. · program muzyczno-baletowy. 2.0.20 Kino Nocne: „Dzień Sza.ke­
ta" - firn prod. ang.-franc. 

PROGRAM II 

113.35 Od soboty do soboty. 1~.45 Dla dzieci: Podróże na taśmie filmowej . 114.25 
Orient Pekaes - rep, 1'5.10 „Żyjąca planeta" - 5 odc. f ilmu. 00.05 Orient Pekaes. 
~.45 „Spektrum". lfl.10 Muzyczne przeboje B. Kaczyńskiego. N!.30 Program lokalny. 
119.00 Orient Pekaes. ll9.30 Dziennik TV_ 20.00 z. Metha dyryguje ko-ncertem „w hoł­
~z,ie Toscaniniemu". 2-1.00 Poezja, muzyka i ja:zz. !2.00 · „Kró-lowie przeklęci" 2 odc .. 
Cilmu franc. 2'2.55 Filharmonia Dwójki: Bach. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

7 kwietnia 

9.00 „ Dzieci· z Poniatowe j". 9.40 „ W dzieży zaczynem chleb wyrasta . .. " . ro.10 „De­
cydujący front". lll. lrO T eatr dla dzieci: „Brzechwa - d zieciom". lt2.40 „ z piosenką 
w herb.ie". W.OO „Ostatnia księga W. Pucha lskiego". 1'3.30 T el ewizyjny ~onc~rt ży­
czeń. 14.3'0 „Wesele na Kurpiach - zaślubiny". 16.ZO „200 lat baletu polskieg o . lr7.40 
„Tonpress - płyty nowe i najmłodsze" . 18.20 „Antena". 119.00 Wieczorynka. l~.30 
„Ludwig" - 4 o-de. filmu włosk. Zl.00 „Z radiowych studiów muzycznych". 21.40 
Sportowa niedziela. 22.1() Kl-ub międzynarodowy. 22.45 „Człowiek w żelaznej masce" 
- f am ang. · 

PROGRAM II 

00.05 Film dla niesłyszących - Ludwig'' (4). lll.05 „Zb igniew Górny zaprasza". 
lll.2S „Moja galeria". llL.35 „Muzyika' instrumentalna". ~.oo „K':':adra.ns z. hejnale~"· 
1e.15 „Dziecko potrafi - l ecimy, lecimy" (l~. lCł.20 „Kmo-Ok o . 114.05 Kino famiillj­
ne: „Dzikie i ·swobodne". 16.15 „Wagner" - 9 odc.· fi,lmu. 118.10 „Rozryw.ka po sta­
ropolsku". ts.30 Dziennik TV. 20.00 Studio Sport. 20.50 „Spotkanie z balladą"· 2'1.50 
„Saga rodu PalLiserów". 2'2.40 „Yesterday". 

PONIEDZIALEK 
PROGRAM I 

8 kwietnia 

.9.00 „Wspaniały świat Disneya". 9.50 ,;zwyczaje i obrzędy", 10.20 „Pisanka. p~ 
piramidami". W.SO „Powrót różowej pa n }ery". 112.40 „ Taka rozmowa o Chopu:u e .. 
!0.05 „Ostatnia księga W. Puchalskiego". lCł.30 Studio Sport. lG.50 Teatr dla dz1ec1: 
„~udowna lampa Aladyna". 15.10 Warszawa Stani.sła.wa Augusta. 16.15 ,,żywot czło­
wiek~ niemczonego". 1'1.00 „Lubow Orłowa" - radz. film d.ok . . m.2l5 Paga.rt prze d­
s~w1a: „Kikki w kra.i.nie bajek". w.oo Wieczorynka 1e.30 Dz,1ennilc TV. 20.00 •• Naro­
dzi.ny gwiazdy" - film prod. USA. 22.20 Studio Sport. 

PROGRAM II 

lll.10 „Filmoteka dzieciom". ltl.05 Kino-Oko". l.Cł . lO „Historia i ekran". L3.40 „Ska~­
by filmoteki". 14.25 „Pies w fHmde~:. 16.00 „AfohilW'Um filmowe". 1•7.30 „Gwiazdy Mli­
dem '~"·. 1.18.26 „Wagner" - ostatni odc. filmu. 19.30 .Dziennik T~. 20.~ ,.Koncert 
tyczen filmowych". 2.1.00 Petersburski i Wa.rs. 22.05 „Sp1ewające gw1aa;dy . 

WTOREK 9 kwietnia 
PROGRAM I 

9.00 Kino TeleferiL lJl.00 Niewołn-i.ca Isaura" - 8 odc. filmu braz. 116.30 Dla dzie­
ci: „Akademia muzyczna" " Ht55 Dla di.leci: ,,Michałki". l~.30 „Historie zza płotu" 
-:- serial prod. NRD 118.30 „Kram". ll!l.00 Dobranocka. 19.30 Dziennik TV. 20:00 Pub,~ ~cys.tyka. 20.16 „Niewolnica Isaura" - serial prod. braz. 2.1.20 „Swięte szalbierstwo 
\„) fil?n dok. 21.40 Dziennik TV. 22.05 Program rozrywkowy 

PROGRAM II 

13%05 „Zespół adwokacki". l'l.30 „Kraj()brazy kultury". Uł.00 „Nieznany front" . 
r · Program lokalny. Ul.OO „3G" - teletux:niej. l.!ł.30 Dziennik TV .. 2-0.00 „Ekspres 
~porte~ów" 20.15 .,Balety polskie". 2:1.30 ,,Wyzwolenie" - (l~ - film prod. radz. 

·20 Dziennik TV. 

• • • w w1esc1 gminne 
KULESZE KOSCIELNE. Czy bę­

dz.iemy musieli przyzwyczaić się d-0 
jedzenia sł-Odkkh ziemniaków? Je­
szcze niewielu rolników <>dkryło 

kopce, ale nawet w piwnka<:h ziem­
niaki pomarzły. Na słodkie, czyli 
zma.rzniete. n.ie ma fodnak z.bytu. 
Nie <:h<:ą kupować kh też g-0,rzelnie, 
ograniczone limitami protlukcji spi­
rytusu. Powstaje parowanie. _Ale 
jak d-0tąd kolumna do parowania 
ziemniaków z miejscowej bazy ma­
szyn-0wej pra<:owała w tym roiku je­
dynie 9 godzin (godzina pra-cy kosz­
tuje 300 złotych). 

e Zmiany z.a.chodzą<:e w gospo­
dar<:e wiejskiej moż.na też d-0strzec 
w miejscowym Zakładzie Usług 

Rolniczych. Spada zainteresowanie 
rolników' prostymi usługami np. or­
ką, kultywato.rowaniem, bronowa­
niem, natomiast· chętnie korzystają 

oni z oprysków, wapnowania, kom­
bajn-0wainia, koszenia tra w . Wyni­
ki-em tych zmian jest wymiana ma­
szyn w Zakładzie, który np. sprze­
dał pługi, dołożył pieniędzy i kupił 

kombajn. 

e Nie sp-0sób zostawić bez k-0-
mentarz.a tego.rocznego przydziału 
maszyn. Mim<> że nie ma zbyt wiel-

wystawy czasowe 
Biuro Wystaw Artystycznych w 

Łomży, ul. Armil C1't?rwonej 19 
(czynne codziennie - oprócz po­
nie.dzia.fków i dni poświą~z.ny<:h -
w godz. 10.00-18.00, w soboty i nie­
dziele w godz. 13.00-16.00): malar ­
stwo Przemysława Karw-0wskiego. 

Wojewódzki Dom .Kultury w Łom­
ży, ul. Sadowa 4: prace ze zbi-0r6w 
BWA w Łomży (grafika i malar­
stwo). 

„ 
Muzeum Okręgowe w Ł~miy, ul. 

Krzy-We KOło 1 (cz.ynne w środy i 
p~ątki w godz. 10.00-18.QO, w 
czwartki i soboty w ~odz. 10.00-
16.00, w niedziele w godz. 11.00-
17.00): „25 lat badań archeologicz­
nych w Polsce płn.-wsch." - ze 
z.bio.rów Mu1'eum Okręgowego w 
Białymstoku. · 

Miejsko-Gminny Dom Kultą.ry w 
Kolnie: „Koln-0 w roku 2000" - po­
konkursowa rysunków dzi·ecię-cych. 

Miejsko -Gminny Ośrodek Kultury 
w Ciechanowcu: „Kopernik" - pra­
<: e dzieci. 

Miejsko:Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: „Charakterystyczny 
portret aktorki Izabelli Kulczyń­

skiej" - malarstwo. 

Klub Prasy i Książki ZW ZBoWiD 

kich zmian, na plus należy zapisać, 
że k-0lejn.a maszyna z.ostała wyłąezo­
na ze sprzedaży sterowanej. Są to 
kolil!lle pirzetrząsaczo-~ra.biarki. ~e 
zupełnie niezrozumiały jest fakt, że 
maszyny, które są reglamen to-w-ane 
w Ło~yńskiem, można nabyć bez 
ogrankzeń w inny<:h wojewódz.­
twaoeh, .jak np. rozrzutniki obo,rnika 
w Olsztynie i Elblągu. Zagłębiem 

maszyn jest też ponoć N-0w-0sądec­

cie. Niepokojąco zła jest też jakość 
maszyn. Nie ma prawie sponowią­
z.ałki, której po przyprowadzeniu ze 
składni-cy w Wysokiem Mazowiec­
kiem nie trzeba by było naprawiać. 

SOKOŁY. 25 ma.rea zebrali si~ na 
zjeździe <:złonkowie gminnej organi­
z.a<:ji ZSL-u. SzczegóLnie wiele kon­
tr-0wersji wywołalo wystąpienie 

jednego z -członków G K ZSL, który 
zarzucił organom kontrolnym to, że 
dyrektor MBM-u w Jękach. posia­
dając przejęte po r-Odzieach i teś­
ciach g-0sp00~stwo rolne wraz. z 
budynkami, zajmuje dodatkowo lo­
kal w budynJku państwowym. u„ 
czestnky zjazdu podnieśli też spra­
wę produk<:ji lemieszy. Zajmuje się 
nią np. ZNTK w Łapach, które wy­
twarzają lemiesze po d<>ść niskkh 
koszta.eh. Jednak po kalkulacjach i 
dodaniu różny.eh narzutów cena de­
taliczna jest kilkakrotnie wyższa od 
kosztów produkcji. 

w Łomży: rz.eźby Stanisława K<?­
zielskiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultu-
ry w Goniądzu: plakat Polity.cz.ny 
ruchu ludowego. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanow­
cu (<:zynne codziennie - oipróez Po­
niedziałków i dni p-0świątecmych -
w godz. 9.00-16.00): „Moje ulubi-0ne 
kwiaty" pokonkursowa prac 
dzieci~y<:h. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Wysokiem Mazowieckiem: prace z.e 
Zibiorów BWA w L<>mży (grafika i 
malal's-two). 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Stawiskach: kor001karstwo i dzie­
wiarstwo - robótki ręczne. 

imprezy kolloralne 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w 

Wysokiem Mazowieckiem: 
na najładniejszą pi-OSenkę 

g-Odz. 16.00. 

konkurs 
- 41V, 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Goniądzu: gminne eliminacje 
k-0nkursu „Pisanka.-krasanka" 
4 IV, godz. 14 .. 00; „Popołudnie z baj­
ką" - 5 IV, g.oaz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek. Kultury 
w Rajgrodzie: ,,P-0południe z. bajką" 
- 5 IV, godz. 18.00; film dla doco­
sły<:h - 6,IV, godz. 18.00. 

Wyrazy głębokiego współczucia 

. 

Koledze ZBIGNIEWOWI DENISZEWSKIEMU 
i HANNIE DENISZEW,SKIEJ 

z powodu zgonu 

OJCA TEŚ~IA 

składają Dyrekcja i współpracownicy WBGiTR w Łomży. 

oQloszeniu drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T. 
nr 0935/81, Józef Rydzewski, Budy Sta­
wiskie 52, poczta Poryte. 

k 1802 

SPRZEDAM pół bliźniaka. Łomża, Kwia­
towa 28 (po 18.00). 

k 1806 

SPRZEDAM .• Warszawę" górnozaworową. 
Łomża, Miła 10, tel. 57-56. 

k 1205 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T. 
nr 0063/78, Grzegorz Chmielewski, Sie­
mień 80. gm. Łomża. 

k 2107 

K-138 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A , B, T . 
nr 1515/72, AndiZej Ra inko, Mą twica 55, 
gm. Nowogród. 

k 2108 
SPRZEDAM „Fiata" 125p (197B). Grajko, 
Zbójna 172 A. 

kk 2109 
SPRZEDAM działkę budowlaną (9 arów). 
Konarzyce 156. gm. Łomża. k 2110 

SPRZEDAM „Tarpana" lub zamienię na 
„ malucha". Piątnica. Jadwabieńska 
(szklarnie). k 2111 

SPRZEDAM „Fiata" 126p (dwuletni). 
Łomża, Chabrowa 22. k 2112 

BIURO Matrymonialne „ Mazury" Olsztyn 
skrytka 336 skarbnicą ofert krajowych 
- zagranicznych. k 32-0 

15 
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OCHMISTRZ 

Urzędniik ten stał na czele 
d'woru kró1owej. Nazywam.o go 
również często achmistrzem, 
gdyi z raeji peŁniooej funkcji 
wysłuchiwał lamentów, ochów . 
c achów więcznie h1iezadowolo­
neg-0 fraucymeru. Czyniono też 
różne i zwykle s zydercze alu­
zje, co .do jego ewentualnych 
(czasem prawdziwych) powią­
zań z damami dworu, do któ­
rych miał dostęp nie tylko 
ułatwdony, ale w pewnym 
sensie olbowiązkowy. 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 
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STEFAN WIZ~E 

- (1907..-1931) . 

Genialny 'rachmistrz pochodzenia szwajcar-
1 skiego. Potrafił mnożyć i dzielić w pamięci 
liczby złożone z kilkudtiesięciu cyfr, nigdy 
przy tym nie myląc się. Jako dziecko miał 
trudności z pamięciowym opanowaniem alfa­
betu. Nawiasem mówiąc do końca swego 
krótkiego życia czytał słabo i niezbyt chętnie . 
Jego nadzwyczajne zdolności pamięciowo-ma­
tematyczne zostały odkryte . p'rzypadkiem, 
sam prawdopodobnie nigdy by na to nie 
wpadł. 
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hor·oskop · 
sarmacki 

(urodzeni .f-10 IV godz. 
14.00-19.23) 

. . 
Uważaj na wątrobę! Wszalt 

to święta , więc tradyry jnym 

obyczajem pe{vnie w niedzie.lę • 
zasiądziesz do stołu, by wstać . 
odeń \Ve wtorek rano ~a 
wszelki wypadek tamo"' 
wcześniej wizyt<; u gastrologa 
~ . .)jednoczesną prośbą o płu­
kanie żołądka. Weź ze sobą 
własną sond~. w poradni mo­
gą nie mieć! 
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·· ·pletwsZY/ ~~b:t , 
' - .!~ . ...„ . 

q 

P.1·zeszedłem przez wzgórze by ·odnaleźÓ siebie:· 
Spokojnie przesz-edłe-m b.y śmierć odnaLe.źć 1 • i";, 
Nie znalaz1;em śmierci, nie znala~lem ·,ci.ebi~„ ·, · L • 
Lecz znalazłem ludzi choć nie chciałem znaleźć • .: · ' 1 

: 
~ . . ' ,. . . 

• :_'. t' 

S pÓko jne beztroski znalazłem dzieciństwo .'· : · ·- „ 
Oślepiało radością, cieszyło swobodą '. . ·. :· '.. 
Aż dum,ny płynąłein wznosiłem się'1wyspko :. : .'. : 1 

Stając się powietrzem,. kryszta"tetn~ · ~godą · „·-:, · . 
• I "... .- t.. 

. - " ' . ,, .... 
Zapomniałem o t1·oskach i d~ym klb~ie .. :•: -
Zap~mniałem· o życiu i o•tym co bylo ·. . , · :"l '·' •. J 
Skupiłem się na pierwszym· swoim ·locie ~ "; .~~ 
Nie wiedząc cz y lecialem CZ'Y mnie sifto ' śniło .„ "· •l. 

. '' ,, I I' "i . 1 

Im wyżej, im cieplej, tym siybciefle.cialem„ : · ·. 
Aż skrzydła zlepione się roztopiiy · · ' 

'Jak Ikar się czułem gdy wolno ip<ida.ł~, "r:':. · • 
Za wzgórze gdzie sny się rozbiły . . , 

„ 
Nota b10graficzna: mieszkaniee'. Ło~y, g~dfo , „3". 1 NaZ'W'isko 

tylko do wiadomości redak~j i. _ ... 
\ . . , 

' 

I 

ITygodmk ,,Polityka" tłustą 
czcionką piętnuje dyrektora 
wrocławski.ego ,,Warsu": „Na­
czelny, pijąc z kierownikiem, 
zagroził: . „ja · ciebie zwolnię", 
po czym runął jak długi. \V 

Życ.zen1e1n ofiarodawe6w-. jest 
- jak ' potlkrceślono, .aby kwo­
ta ta . · była przeznaczona na · 
batjania prebleniat~'ki EWią- ' 
zanej z patologią ąpołec~ną, 
przeciwd'ziałaniu i' · zwalczaniu 
alkoholizmu". ; ' · ·' 
T~raz już \"\"iemy,.· gdzie ·i ... 

dzie część p'i~iędzy . pijaków. 
W przyszłości ktOś' ria , pewz;i.o 
zrObi ·doktorat ·na dyrektorze 
z \Vrocławia. 

*· '·. 

' Fragment '1~stu ~zytelnilfa 
do czasopis~a, ;iF"~111d~menty": 

„Jestem kawal~teml i nie 
wiem, -czy nie jest ~ prze. 
s2!koda pr!-Y . ubieganit.J ~ię o 
Poinie-szczeµie na stTychu, 
które chciałbym przelfud<>wać 
na mieszkani'e." · 

Z odp0w~edzi ·r ,edakcji wy-

I . -\·l O' , . •. ~-. 
.w;') .: I.'\ .. ! · .1 .~ u , li .„ „ •• 

~ .. ~· :._ ' "~·'•:a· ,l.' I 
:: . ' = .·.· .. . ) 

•, , . j . , if. I 

.' ·.: "'' :. \ . ' ' 

"" I : 1 C 

\ ;' . . . :". . .: ·- :- .-: 

I I - - - - ' --:--:--;---; ; , „ - . • : , „. - . . \I . ·~ '. ł ~ ~. : r.,. ~ , . ~ , „. . „ 

·z._,. pciri'~ętinU<~! :s:e~&u~~~t,y '.- :~~\9;1)· 
• < • .„ ,t1 ! ' . • 

Wy.niosłym.i , ku~: ooobiri~~~ cielesny~b 
~~zienny d~tea. ', prowadził" ta:ierftnie, !~h.', ck>łą'Ci1 j~ 
mni8 ~ ksi~cr.ta, ' Ja : zaś · l'G'Z·· cze„~ać~e ~m.~ł~·~Ujl. 
glądałem si~ na 1 bołci, ' · ~Y. sta1'nt· :..i$· 1moźe-'H;>6ł kwa„ 
gdaie aby ksiefmlczlci; nie;? zo- dramra, podztwia'jAe ' zrtlCmość 
bac~· która 'jedna· tyi~·.wie. • i ;wiecb~·'"mal~r•~na&seicll 
dmała; iżem' bez . winy. ~ej·:- kSią'że·· odeian.'y w \ sa·me tylko 
zo3tał wtrącony do laehu: .,Nte-· 'pui!ir;>\t.fowe ga'cle.,.,.' ., . 
stety, mijałiśmy po · d~ze • 1 , • • 

' 
,. ' ~';';·~' A 
„--·:-·n„···~ .... .,,,.„ ~~ .„ \ ~. ~i 1\. ~ -~. .. i;.·--~~ .... • . ;!'I.··-~· ... „ „'-'!":·. . . ' . . ~ ,. • ·1· ••• „ „ 
'f~· . . ' , .: •:' „ .• ~\ -~~-· ~· I .„ .. .„.„.. .. . . ··~ .,..; V. • • • •.•' '• • •• • ;: . ...... •••• ·' "t•••;J••·.„. ·-1:Z „„„ ... .,.~·· •. •. ' . ~ •ł<! ••••• 'l ... ·.··: „„„,,„ .• ,„-:'! ·· , , • .,_.•: .• ~':.~~"' 
~. . . . .. . .. . --· ... ~ ..• I ••ee••#•.,e• e • •• „.., .!'tj,._„„ ••• 

! .... ~ ...... .,,.: , - • ':·.ł~· • • ~.·:.• 'li"'.:.:.. - • • • ........ ~ ••• ' ' , ••• flł„„: ' . .__,.„„~„ 
~„„ ~·· ,,. ... ,,.„ 

I < ·~~~.·„ .......... .,:, • .-„. . •.. ···••.::-..•.-· • ' • • • • --.:. .... - r ·~"-'"- ~·- .. „. ~, „ ~-·, :·:~:··*-· "::•:„ •• :.: ' .„; •„:.·.·:· ··~· ' .,..,.„„'! :-~~:-~ .. • t• . .-
jedynie · r~e , itrme P.a!lriY.· a .. ~ ~ , ~'. ~~FY!. : ...... ·.!)O- ( 
żadna · z ~nie.h . na , ml'l,ie ' SP,Oj- · · w+e.tl~ał ~ ~ąW$zy ' ._: prz~e 
l"Zać nie raceyła nawet· · Na ,„ mną < w:. ·~mm·. r~. ;- . i. „ .. , .. ~'"'"''"' .... 

1 koni~ w~liśmy do ~obsz'~naj Z~rałeś wiprawd'iie~ cze'Sć i · . . .I 
kórnnaty ~~obionej . obra- hoń9r f•C?i°Cer .~~r ' ukoonanej, :· Zarzt'llzul11~ ' ••-.•rzn ~ami w złqcosnych ramach. e:liścl .' jeftli , prawdą .jest, ~o ' ' ' :.} ' . . 
Przedsta,wiały one sceny z tży- mi .dozorca .. o~ad~ł, tedy (fragment ~1esł'te1 calo§ct") era całki~ ·~~h 1 m~~ryz·n r· ą~~)~~am·~~~)dU~~ „~~a; '!„ ,1„§ ~:3.~. . . ~\" .~r • ; . 
i k~biet, tak dosad·ne I 1, · ww· ~ .po~ei~,n:ozwesehsz.. moJą .Jdu. 1 p.. 1 . Tętk:tenvl"· bw.rowe, za­
f~ziste; ,ii pat:zą~u .n,a i:ue. szę,· : ~bolał~. Pnyei~!a.m ;Ci 'równo ' miej~~i ,.-3ą.14 ł ~­
az dech w . piersiach zap1~ cztery . pcmńy, . byś · ilp(X:W,!cz.ył· nętrzn..e, slwiq~ •t.· 1.011lqc.młe · do rało. · , · , z i kaedą a.lrttAtni~; . Najdalej~ zał:at,wi(inia sprato siutbowyeh. 

1 • • '. : : za · tydzień m~z · ml da~ ·W DZW"cmi~nie w~ tn.nych spra-
·. - , · ~czekaj .tu . chwi~~ ~ te).rsali ~kaiz„ tw~j , sp~;wp.~ś- uiat;h dopuszc@l'Ke jest w:Y-
P,OWi~~iał dozorca ,- powi~' . . ci.~· n~1Ą~e.~ęj-[° .~Y.p~~ · ~P~Y·' f. łqoon;,e ~z<'11.zg~q ' bęzpo~rednje· o tGbie m'emu· ipa1pu. ' 

1 
j , 1tY,m. ~~i~~łi~~-~ ,~·; rco J ~<>oah gofl ztDiierzcn.Wit((ii.! t1Lb . w wu• 

. . ~ . : cz'~, był.o mi' całiki'ean .I dotąd padku ;ego . 'ntęobecn.o1ct~ za 
. Rze~dszy to ~vysze<;Ił ' śp'tes.~-_ o~e: J ~ii ' teg~ -nil~ d.?'az~ ·· zg'?8-ą. z-cy d11t:iktora d~. ~ra· nie, . Ja natomiast Jąłem Slt'~ 1 zgin~esz w .... naJ<>Mutriłe.JS'ż.ien cottmiczych. · 

rozgląd·ać i z te·go patrz~ia i ,męczarnia~h. · : „ '.p, 2 Wprowadza się zaa:::~11, 9h"ętka '. mn"ie naśzła oirL"op,na · · . ' do · któr.yeh Mle~v tDJ>'81łwci~ 
do, ~~ie;go, --dz\Głarna. i i WSZ131- ~ . ,1 "~1r~~e.~j„kł~ąłl·4Wr,·d~lf ~ttef2Matkate 1-T~P,W.tl . ~ ~1!kb [JbMml 1 ~v.Mai~ . i,0<ilcl~ł. ) aW,l ' mel ii·1n zat:~z.~~~ :kb~*atYi~~~J ł1t2P•~!~Jtt.u~F\&· 'tei~U: '•· ch'Oć '' na· C?hwil~ znateiźć 1s}ę na , łr cttety na<32wyc!lij' ur~zi- · do Utprt?go 1 s~ę,~d2tocmi, a 'tak­którymś z ohraz&\v. ,co ~ b~„ we· niewi~y, ·na ' witłok'J ktą~ , że , kr6t1Ctm :opt8em~ spraw11 za· 
dzie, to będzie - ptmr~edms.- ry~h nawe~ „$mie,r,ć ~najg;,r8U 1 ~ ł<tfwiane; t pt)d.pisem . osoby · łem sOt?ie :'JJ '. duchu ' - g~t1 . przeStała m1 )b~ć· efr~m&. 1 •· u)>o~żnien·ej~ @ w.Jldun.fa 
bym· ~e .~zedł te ~wiata ' bez , {Cdn.)-ł; ~' 1WZedm~e0• ~Z\!n70~ettt4". 

~r ·~-·')f ·v:'~ !'".„ _„ ,„ „ ... ,.„ _, t_• ., „ 11·, . , . '·,, • 
1 u11r:5µ;;:111u~~f.!1i;lli·~·· H?::1·~:n:~!i(~ ·;, : ; :: :i;: i1:'.\·f . < ;;1;~ H<> ·r ~r :'~. r ;~:,i'. ~i:' ;~: f ' . ,.1~:' -.. tttff 

KR.VZVSOWE·. . , 
JEDNO. DAMIE , . ~I l'. 
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• 'j . ' łf .~Y\ . "' ·lnfl I • 
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. . „ ł ~- ; ... , f,'l' -,:o ij - . ,' .ł ., - '"- . • • • 1). ' • • ' • '~ I ' .( t" I I t ) "! o • I oł łt""'• ·-, "I. f ~ . ' I ł• •\ r ( .._; • ł I* o •_ I "- • I 

„ piciu mało kto może mu do-
, n'ika, · że " jest„ ,bowiem .na 
strychu ' wić można tylko mał­
że11skie gniazdka. Prawdopo­
dobnie chodzi o „to, . żeby 1 bo­
cian miał .bli~ej. · 

. . . • : . • ' ) • . I :. . I '<; ' ' • •. --- <' • - - --! 

·~ ,. · ·· · · ,. a·· ·m·· · ·e :J • k' \.• ' • ' • I' ,' ' . •·-> '1 r . -~.- ł« ~ I (1 J ' i J „ • \' • "I 1 ' 

t, mczę' ·~··~i· ,. . . ·,. . . :1 l- \ ' ~· . '; . • .. .- • ·„ . \_. 
l 

' 

' równać, jedynie .szef 1'uchni 
~ • ~ F. dwukrotnie powalił dyrek-

:~ 
1 , : tora pod biurko". 

Z dalszej ·czQści artykułu 
· wynika, że dyrektor nadal 
·Jest dyrektorem i nikt mu 

niczego nie może zrobić. Te­
. d,Y sfrustrowani sięgnęliśmy 

po ,,Gazetę ·współczesną", któ· 
ra drukuje pl'zeważnie wesel · 
sze \vieści. I rzeczy~viście: 
.. Pow1Gksza się konto Fundu-

• . i, . • . L ' • f..· ".., (· ' • • r ~ t :- ~ . • ? 'iii • '• • ó j. ' • I t • ~ ... '• „ •. • I ł ł '\. : , I 4„, 

l 1 •/ •I 'r·• t:.' ·, . ............. ' • \ • . • I 1 ~''t3)' •• • l L' ~ ~ • ' • „, . . „ l I „. I ł • 
• • . ' , • . • • I , ' 117' ·,. ; • . \ 't „ „ be. zmlęs· n·: e·: \.::··, ;;;,,,. · :·:- ·.>'· „. ·- ·· ·:.\ ·,. ·. „, · . . ·· .:~·._,_. ' \. t t I- \ I 

Dwa rl,ihe ogłO:szenia · ~ te- ; , '· · ' · · . ·'?o ' rutyno\vyeh badaąi~ch, ·· Kiedy· mój sian po\)rawił 
go sam~go nwneru ~ .;Kuriera · KUTczaka spTawić, wy~ć ' w .~~.akcie · k~ycl'r un.ief!~<> si~ · na tyle. na ile to było Podlasiki~gp". , · kośei, I m~ęso ,posoti.ć : .i . fUi • .~.mi c:~!i~nde krtyi ~ą.z rE:Cz.nie m~lhve, d.ocent przepisał mi 

1) Pr~dsiębiorstwo. Ząg1·a- ~szeik'! wpa,dek' .schowa.6 . do ! Of'.U·~ano 'Płuca, otrzyma~ elelttrowśtrfASy., . Do.; ·kilracji niczne ,,·West-Tur" '(„.) ~ad- lod<Śwki l{i~dyś ~ się ' ,łolił© „na oddz:i~e. dla ulec~l- jedhak 1 nie , dOL!d~ bo· prąd czy usługi blach~rsko.:1akier- ~-~· C · 1 „e • r,1nS1'Ch1 Oda~ał mieśei si~ -1'w -ak\irat ~żał. i r S!'Pital' mu-nicze · ' · PTZJ/u,u,r.,;, altl resztę r>odd,().(: korytarzu, ubnieważ wszystkłe siał . wprowadzić pewne po. 2) Przedsiębiorsfwo Zagr·a'.: . ob'7'6bce te-rmi.cznej w szybko: sa1~- ' " ~im.uj~ ~ 'admfaistr'acJa surii~ia oBZC1ędnościowe. w 
niczne „West-Tur" (.„) zatru- warze wyosokoeiśnie-niowym. szt>itala. _ , . .ta.tpian , ~ap?OpOMwano mi 
dni lakierni~a i blacharza sa- Podawac! · w charakttf'';le f"l'ZtJ.: · Prr;~ ,1kilka Qierwseych ~d?U ' akt:ipun.tt.turę, , na. co Jednak mochodowego. . . . '"' ' 

1 tec~o-n<> mnie a·splrYną ziałową ~ody nie wyraziłem, ~dyż z To dopiero rozmach! Jesz· stawkt, bez dania .Podstawo· i snolem od kasz!q, \?YlY bo briikµ igieł lekarz uiżYWał 
cze nie mają pracowników, a wego. , 1 

·
1 .oM.Viem jedyne leki, jakie po· ~woździ cb:'ucfanych. (Cdn,) 

.„. 

' ;,_... . sz,u Budowy Uniwers)1:etu w 
,\,~ ··I Białymstoku - i zytamy -

•.„) _ Czek na sumę 1 mi1i6na zł 
~~·I orzekazała delegacja Przed­

s1cb1orstwa Obrotu Napojami 
Ą lkoholowvini „PON AL" („.) 

I =- ·- • -- - -,,_,-- = - 'DT ·--- - ' •ym o - . • s~ -~-
iuż szukają klientów ·· • · .„ · • • • „ -·- -· „ ··--·-· GOSPOfY'lNI· · siafutła · ~IS1~lrf;i"a)rte1ta: · ' ' PODKED"AKTOR 
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